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Od Redakcyi.

Po ukoriczeniu drukującej się obecnie 
w felietonie naszego dziennika powieści 
Emmy Jdeńskiej p. t. „Panienka*1, 
rozpoczniemy, w 'przyszłym kwartale, 
druk najnowszej, nadzwyczaj zajmują­
cej powieści współczesnej W in ce n te ­
go h r .  Ł o s ia  p. t.

„Przewrotna kobieta8.
Równocześnie zamieszczać będziemy, 

w pierwszym i drugim felietonie, oprócz 
dwóch nowel B a łu c k ie g o  i S e w e ra , 
tłómaczenia cennych utworów powie­
ściowych, prace literackie, krytyki itd

K r a k ó w ,  24 czerwca.
W i e l k a  b a t a l f m  w y b o r c z a  między 

stronnictwem ludowem, a partyą ks. Stojaiow- 
Saiegu, skończyła się wczoraj zwycięstwem kan 
dydata Indowego: Jan S t a p i ń s k i  w y b r a n y  
z o s t a ł  p o s ł e m  do  B a d y  p a ń s t w a .

Walka była zacięta; wyborcy dwa razy szli 
do urny wyborczej. Pierwsze wybory nie dały 
pozytywnego rezultatu. Jak już wczoiaj dono­
siliśmy, żaden z kandydatów nie otrzymał abso­
lutnej większości głosów; Stapiński otrzymał 
jednak największą ich liczbę gdy dr. Lewicki 
otrzymał o j e d e n  g ł o s  mniej od kandydata 
moskalońlskiej partyi ruskiej, ks K a ł u ż n i a -  
ekiegu, Samkiem czego do wyborów ściślejszych 
stanęli już tylko: Jan Stapiński i ks. Kałużnia- 
cki. Tym razem zwycięzcą wyszedł kandydat 
polski: Jan S t a p i ń s k i  otrzymał głosów 430, 
ks. K a ł u ż n i a c k i  397.

Już liczba oddanych głosów wskazuje, że 
udział wyborców był bardzo liczny, a walka 
zaeięta. Jakiemi środkami prowadził ją ks 
Stcjałowski i jego kohorta, mieliśmy sposobność 
wykazać niejednokrotnie; zdaje się jednak, że 
właśnie ta, w najwyższym stopniu niemoralna, 
UKtyza wyborcza przebrała miarkę cierpliwości 
ludu i przechyliła Łzalę zwycięstwa na stronę 
kandydata ludowego.

Ks. Stojaluwski we własnej osobie zajął pod­
czas wyborów najbardziej zagrożony posterunek 
w K r o ś n i e .  Pomimo tego jednak właśnie w 
Krośnic . otrzymał Stapiński, przy pierwszych i 
drugi t  wyborach, największą liczbę głusów. 
Ko. Stojitłowskiegu spotykały w tern mieście, 
jak nam donoszą, zarowno ze strony inteligen- 
cyi, jak  ze strony ludu, ostre wyrzuty, że ob­
rzuciwszy najwstrętniejszemi obelgami w swo- 
jem piśmie wszystkich, co ty k o  dawali do po­
znania, że nie mają zamiaru popierać kardyda- 
tury p Lewickiego, ośmiela się przyjeżdżać i 
czynić starania za swoim kandydatem.

Najbardziej , dnak zastanawia przy tych wy­
borach kł.nuydatura ruska, która zrazu nawet 
nie wchodziła w rachubę, a przecież w ostatniej 
chwili stała się nadzwyczaj ważnym czynnikiem 
i groziła obaleniem polskiej kandydatury! Że tak 
się nie stało, nie jest to. na wszelki sposób, za­
sługą partyi ks. Stojałowskiego.

Wynik wyboru p. Sta pińskiego witamy prze- 
dewszystkiem jako wyraz klęski stronnictwa, 
którego agitacyę polityczną, wstrętnemi posłu­
gującą się środkami, n eczystą w motywach, 
czerpanych u człowieka, stającego w jawnej 
sprzeczności z patryotyzmem narodu, każdy uczci 
wy Polak potępić musi. Mandat otrzymuje czło

wiek zasłużony dla ludu, choć miody wiekiem, 
miłujący sprawę jego i szczerze jej oddany. Ma­
my niepłonną nadzieję, że p. Stapiński nie za­
wiedzie pokładanych w jego wyborze nadziei i 
wniesie do Rady państwa czynnik zdrowy, dla 
sprawy narodowej korzystny.

P r a s a  r o s y j s k a  zachowuje dotycLczas 
milczenie wobec u r o c z y s t o ś c i  na  c z e ś ć  
P a l a c k y ’e g o  i wobec przemówienia K o m a  
r o w a, które tyle krwi Niemcom napsuło. Dzień 
niki petersburskie i moskiewskie, stosujące się 
widocznie do wskazówek biura prasowego, po 
przestały na zamieszczeniu suchych telegraf 
cznycb sprawozdań z Pragi czeskiej Dopiero 
w najświeższym numerze Noto. Wremia znaj­
dujemy oryginalną korespondencyę o uroczysto­
ściach czeskich, której również brak pełniejsze­
go tonu. Korespondent, piszący do organu p. 
Suworina, poprzestaje na kilku słowach ogol 
nych o znaczeniu Palacky’ego dla narodu cze­
skiego i na wzmiance o adresie t. zw. „Sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności" do 
Czechów, znaczną część korespondencyi poświę­
ca wykazaniu lóżuioy pomiędzy ideą słowiań­
ską, jak ją pojmował Paiacky, a tym pansla- 
wizmem, jak i uprawiają narodowcy rosyjscy.

Wielce znamiennym i charakterystycznym jest 
objawem, że korespondent odczuł swą duszą 
rosyjską tę dysharmonię, jaka istniejfe pomiędzy 
uświadomionym duchem Słowiańszczyzny zacho­
dniej, na wolności i braterstwie ludów opar­
tym, a panslawizmem rosyjskim, dążącym do 
narzucenia ludom słowiańskim języka rosyjskie­
go, wschodniego kościoła i rosyjskiej idei pań­
stwowej. Stąd słabo ukrywana niechęć do Pala- 
cky’ego. Posłuchajmy bowiem, co pisze kore­
spondent dziennika rosyjskiego:

„Chciałbym zwrócić uwagę na tę właśnie 
stronę działalności Palacky’ego, o której wszy­
scy jakoś unikają wzmianki. Paiacky był je­
dnym z typowych przedstawicieli t zw. zacho­
dniego słowianohlstwa, t. j. austryackiego pan- 
slawizmu, czyli a u s t r o s l a w i z m u ,  według 
wyrażenia czeskiego filozofa, prof. Masaryka. 
On pierwszy jasno i wyraźnie wypowiedział 
główną myśl tego kierunku, parafrazując znane 
wyrażenie Woltera w słowach: nSi V Aptrirhe 
n' ezistait pas, il faudrait V inventer“ — w me- 
moryale historycznym, przesłanym Sejmowi 
frankfurckiemu 1848 r. Słowa te wymierzone 
były przeciwko Niemcom, a w r ó w n e j  mi e  
r z e  i p r z e c i w k o  R o s y  i, o której, n iew ia­
domo dlaczego, myślano, że chce pochłonąć 
wszystkie drobne ludy słowiańskie. „Wynaleść 
Austryę" należałoby, według PaIacky'ego, w in­
teresie ludzkości, postępu i cywilizaeyi".

„Prawda — pisze dalej korespondent rosyj­
ski, — że po swej pielgrzymce do Moskwy w 
1867 r. Paiacky zmienił cokolwiek swoje za 
patrywania i broniąc idei państwa austryackie­
go, zorganizowanego na zasadach federacyjnych, 
nie zawahał się obwieścić uroczyście: „My,
Czesi, byliśmy przed Austryą; my oędziemy 
także i po A usti/i". Pomimo tego korespondent 
rosyjski twierdzi, ze Paiacky swym a u s t  ro ­
s i a w iz  m em  niemała ujmę przyniósł rozwo­
jowi „ p r a w d z i w e g o  s ł o w i a n o f i l s t w a  
pośród zachodnich Słowian, którego rzecznikami 
byli: K o l i a r ,  H a n k a ,  S z t u r  i inni jego 
poprzednicy i współcześni mu pisarze. Paiacky 
zaś, zdaniem korespondenta rosyjskiego, był, 
jak słusznie mawiano, bardziej austryackim od 
samego austryackiego cesarza, który myślał je ­
szcze wówczas o usunięciu Bonenzollernów i

sam chciał stanąć na czele zjednoczonych Nie­
miec. I — o zgrozo! — Paiacky potępił myśl 
uznania języka rosyjskiego za powszechno-sło- 
wiański i był niby zwolennikiem tego kierunku, 
który H a w l i c z e k  scharakteryzował słowami: 
„Zawsze powiem z dumą, że jestem Czechem, 
ale nigdy, że jestem Słowianinem". To najwię 
kszy zarzut, jaki Rosyanie stawiają Palacky’e 
mu, że wojewał z „rzekomym" „ p a n r u s y c y  
z me m" ;  zarzut ten łagodzi jedynie ta okoli 
czność, że Paiacky zawsze jednak nawoływał 
swych rodaków, aby starali się poznać życie 
rosyjskie i rosyjską literaturę.

W powyższych uwagach Rosyanin - panslawi- 
sta zdemaskował się zupełnie; ujawniło się nie­
wątpliwe przeciwieństwo pomiędzy prawdziwą, 
my także mówimy: prawdziwą, ideą słowiań­
ską, a tym „russoslawizmem", czyli panslawi­
zmem rosyjskim, który Rosyanie przeciwstawia­
ją  wzgardzonemu przez nich austroslawizmowi. 
A więc solidarność Słowian zachodnich, oparta 
na równouprawnieniu i braterstwie ludów sło­
wiańskich, nie znajduje sympatyi u tych pa­
nów, którzy w Pradze obłudnie czcili Palacky'e- 
go, a w duezy odwracali się od niego, jako od 
„austroslaaristy". Pamlawizm rosyjski ma inne 
cele i dążności; zmierza on nie do wolności i 
potężnego cywilizacyjnego uświadamiania ludów 
słowiańskich, lecz do ujarzmienia narodowości 
słowiańskich i wypaczenia ich pracy dziejowej, 
ponieważ wszystko w życiu świata słowiańskie­
go: język, religię i pracę cywilizacyjną, nagiąć 
pragnie do rosyjskiej idei państwowej, do ce­
lów wnzechrosyjckiego panowania. Trafnie to 
odczuł i odgadł Paiacky, że w interesie wolno­
ści, postępu i cywilizacyi, należało przeciwstawić 
rosyjskiemu panslawizmowi — słowiańską ideę 
zachodni

Królestwo wobee uroczystości krakowskich.
Otrzymujemy korespondencyę z W a r s z a w y ,  

pisaną widocznie pod wrażeniem tego powoze- 
chnego rozgoryczenia, jakie ostatnie zarządzenia 
prasowe wywołały pośród ludności polskiej. Roz­
goryczenie to jest siusznem i uzasadnione m , a 
tem silniej występuje, jako rea'ąeya*po złudnych 
nadziejach, rozbudzonych w społeczeństwie pol­
akiem przez tak zw. ugodowców Dzisiaj już 
każdy przyznać musi, że polityka ugodowa zro­
biła zupełne fiasco, a rzeczywistość stosunków 
politycznych w Królestwie Polakiem na każdym 
kroku kłam zadaje mdłym wynurzeniom dzien­
ników rosyjskich, prawiących jeszcze o ugodzie.

Otrzymaną korespondencyę przytaczamy jako 
żywy wyraz obecnego nastroju społeczeństwa 
warszawskiego, a zarazem dla wyjaśnienia sy- 
tuacyi co do zachowania się naszych rodaków 
z Królestwa wobec. Mickiewiczowskiego obchodu 
u nas w Krakowie.

Oto gorzkie słowa przygodnego naszego ko­
respondenta -

„Położenie nasze bez wyjścia. Podczas gdy 
wy przygotowujecie się du wielkiej uroczystości 
narodowej, cenzura warszawska nie pozwala pi­
smom ani jednem słowem zawiadomić czytelni­
ków, że w niedzielę odsłonięty będzie pomnik 
Mickiewicza w Krakowie. Większość Warszawia­
ków nie Wie skutkiem tego o tak bliskiej uro­
czystości. Wielu pospieszyłoby z pewnością do 
Krakowa, aby wziąć udział w złożeniu hołdu 
naszemu drogiemu wieszczowi. Podobno dzienni­
karze udawali się ze skargą do wielkorządcy, 
lecz i tu nic nie wskórali, bo Moskale, z księ­

ciem generał-gubernatorem na czele, boją się, 
aby nie czczono Mickiewicza, jako działacza 
politycznego. Wogóle w nagrodę wspaniałego 
przyjęcia cara i za całą ugoduwość, otrzymaliś­
my pogorszenie stosunków znaczne, skrępowa­
nie prasy gorsze aniżeli za Hurki, bo wtedy pi­
sma nasze pisały o pomniku Mickiewicza w 
Krakowie, podawały szczegółowe podobizny pro­
jektów konrursowych i t. p.

Za co te nowe prześladowania, bo zdaje się, 
że nawet po najobojętniejszem przyjęciu cara 
zwrot i pogorszenie stosunków nie mogłyby wy­
stąpić dobitniej ? Kary administracyjne na księ­
ży i innych obywateli sypią się, jak z rogu ob­
fitości, słowem, nowy stan oblężenia.

Niechajże czytelnicy w»si dowiedzą się, że 
słaby uaział rodaków z Królestwa w obchodzie 
krakowskim pochodzi nie z obojętności, lecz 
z tej niewoli pióra dziennikarskiego, z tych no­
wych więzów, w jakie okuto naszą prasę. Wol­
no pisać... ale pochwały dla nowej „rady" przy 
generał-gubernatorze, złożonej z najgorszego ga 
tunku czyuowników."

Tyle nasz korespuudenl. Jakże te zarządzenia 
cenzury warszawskiej pysznie ilustrują istotną 
wartość przemówień tych „krasnobajow" rosyj­
skich, którzy w Pradze wygłaszali hymny na 
cześć solidarności słowiańskiej i mówili o zapo­
mnieniu diobnych — o tak. drobnycń, sporów 
i nieporozumień, istniejących pomiędzy Rosya 
nami a Polakami! Co powiedzą ci panowie na 
to, kiedy, przybywszy do Krakowa, dowiedzą 
się, jak rzeczy stoją w Królestwie i zrozumią, 
że co innego oznacza dla rządu rosyjskiego i 
rosyjskiej cenzury, gdy Czesi czczą swoich ge­
niuszów, a Cu inuego, gdy Polacy hołd Mickie­
wiczowi oddają!

Uroczystości w Pradze.
(Koresp. N. Reformy).

P ra g a , 21 czerwca. 
(aJc.) W odpowiedzi m  wywody Komarowa 

na bankiecie dziennikarzy w P r a d z e ,  zabrał 
głos Włodzimierz S p a » o w i c z .

Przepraszam, rzekł o n , że nie umiejąc po 
czesku, przemawiam, przykładem swoich roda­
ków, w polskim języku. Nasz zjazd, tak nieda­
wno zaczęty, ma już swoją historyę. Powołuję 
się na jeden fakt z dnia piątkowego, na mowę 
posła Augusta Sokołowskiego, która miała, we­
dle mojego zdania, wielkie powodzenie, bo ni­
kogo nie obraził, a mówił o rzeczach ważuych 
treściwie, a nie banalnie. Ja idę tymże torem 
i nie chce nikogo zadraspąć. Powołuję się na 
inny jeszcze fakt niniejszego zjazdu, na częste 
powoływanie się i w mowie moskiewskiego pro­
fesora Brandta i w innych przemówieniach na 

słowiański w Moskwie w- roku 1867. —
Otóż i ja  ten zjazd pamiętam. Pierwszy raz o- 
glądałem w Petersburgu jadących do Moskwy: 
Palacky;ego i Riegera. Wiadomo wam, panowie, 
jakie ta wyprawa wywołała w swoim czasie 
zarzuty i posądzenia; oskarżano jadących o an- 
ti państwo we praktyki i antirakuskie dążenia. 
Wszystkie te posądzenia dawno upadły i roz­
wiały się, aie to pewna, żp mieli Paiacky i Rie- 
ger na myśli i inne, mocno ich obchodzące ce­
le, chcieli pudać gałązkę oliwną i wylać kroplę 
gojącego balsamu na zaognioną, świeżą i jątrzą­
cą się ranę w Słowiańszezyżnie, zadaną przez 
polskie powstanie z roku 1863, na tym zjeżdzie 
słowiańskim w roku 1867, na którym nie było 
Polaków. W roli mówcy na nich wystąpił dr. 
Władysław Riegtr i uczynił to w niezmiernie

udatnej, pięknej, poetycznej formie. W Moskwie, 
powiedział, jest przeszło 300 cerkwi, w każdej 
po kilka i kilkanaście dzwonów. — Na każde 
święto, w wielki dzień, wszystkie te dzwony 
razem dźwięczą i rozlega się pyszna, naokół 
szeroka harmonia. Cohy się stało, gdyby przy­
szło komu do głowy wszystkie te dzwony sto­
pić i stworzyć dzwon jeden, ale bardzo wielki? 
Byłoby trochę huku, ale harmonii żadnej, i ca­
ła rzecz byłaby stanowczo popsuta; najpiękniej­
sze przemówienia nie zawsze bywają na dobie. 
Na takich zjazdach, jak moskiewski w r. 1867, 
jak  nasz dzisie|szy, to tylko przemówienie trafia 
do celu, które ma za sobą, jak na dawnym Sej­
mie polskim, jednomyślność. Dość dwóch lub 
trzech opozycyonistów, ażeby propozycyę zni­
weczyć. Nie mogę przypuścić, aby wszyscy o- 
becni na zjeidzie w roku 1867 przeciwni by li 
mowie Riegera, ale znalazła się opozycya, wo­
bec której przemówienie zeszło na nic, i zostało 
bez wszelkiej odpowiedzi.

Dużo wody od tego czasu upłynęło; 30 z gó­
rą lat minęło, dwa pokolenia zmieniły się, dwa 
panowania przeszły w Prusach i w Rosyi. Py­
tanie jednak, postawione przez Riegiera w roku 
1867, jest dziś jeszcze tak aktualnem, jak  gdy­
by dopiero teraz w mózgu ludzkim się wylęgło 
i wymaga załatwienia. — Sądzę, że w duchu 
bieżącej chwili rozstrzygniętem zostanie jedno­
myślnie , że otrzyma rozwiązanie twierdzące, 
t. j., że uznanem zostanie bez żadnej opozycyi, 
że lepiej mieć dzwonów, jeżeli nie kilka tysię­
cy, to kilkanaście, niż dzwon jeden, chociażby 
i bardzo huczny.

Zjazdy, podobne do obecnego wszechsłowiań- 
skiego, wtedy tylko będą do czegokolwiekbądż 
przydatne ‘i skuteczne, jeżeli to, co jednogłośnie 
uznanem będzie za pewnik i prawdę, wywieziemy 
z sobą z Pragi i będziemy je propagować, 
w czyn i obyczaj zamieniać. Ja wnoszę, aby to 
miało miejsce, a że myśl, którą będziemy pro­
pagowali, jest istotnie czeską, więc jednocześnie 
powiadam: Niech żyje naród czeski, który był 
inieyatorem idei Słowiańszczyzny i rozpowsze­
chniał ją i uczył jej inne narody słowiańskie; 
my zaczynamy się uią depiero przejmować, za­
czynamy dopiero sylabizować. Głęboko wierzę, 
że w tej idei jest cała nasza przyszłość, że nie 
dziś i nie jtytro, ale za lat wiele doczekają 6ię 
nasi potomkowie, że ona zwycięży To jest ta 
idea prawdziwie chrześcijańska: pomagai innym 
i nic czyń aikoma, co tobie nie miło. W tern 
kochaniu się wzajemnem, należy zaczynać od naj­
bliższych i sięgać potem aż do najdalszych.

P ra g a , 23 czerwca.
(ak.) Profesor uniwersytetu w Moskwie, wy­

kładający tam historyę literatur słowiańskich, 
dr. B r a n d t ,  p r z y j e ż d ż a  do K r a k o w a  
n a  o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  M i c k i e w i ­
c z a  Uczony ów, który się dał poznać w Pra­
dze z korzystnej strony i odszczególniany był 
przez wszystkich dziennikarzy polskich, ma za­
miar wygłosić podczas odsłonięcia pomnika (?) 
lub na bankiecie własny utwór, wielbiący entu- 
zyastycznie pamięć największego wieszcza Sło­
wiańszczyzny, Adama Mickiewicza.

Na wczorajszym bankiecie w K u t n  ej  Ho-  
r z e  prof. Brandt wypowiedział znaczącą mowę, 
przyjętą sympatycznie przez obecnych tamże 
Polaków. Powiedział bowiem, polemizując z ge­
nerałem Komarowem, że zasada solidarności 
słowiańskiej polega na poszanowaniu prawdy, 
sprawiedliwości i przekonaniach humanitarnych. 
Jeżeli równouprawnienie ma istnieć, p o w i n ­
no  S ' ę  z u p e ł n i e  w y k l u c z y ć  z p r o g r a -

Ehmna Jeleńska.

PANIENKA.
P O W I E Ś Ć .

74 (Ciąg dalazy).

Przez całe życie przywykł do wykonywania 
cudzych rozkazów, chociaż zawsze przypisywał 
sobie każdy dobry pomysł i powtarzał bezustan­
nie:

— A eo, nie mówiłem?
Czuł się jednak onieśmielonym, gdy był sam 

sobie pozostawiony. Rotmistrz drwił sobie z nie­
go i dziwił sie, że ludzie tak wiele robią za­
chodu o każde głupstwo, a byle mieć głowę, 
to rada się znajduje i wszystko idzie jak po 
maśle. Wiadomość o pogorszeniu się zdrowia 
pani Wielogrodzkiej wszystkich przeraziła. Spo­
dziewano się już wkrótce ich powrotu, a tu 
mowa o wyjeździe w dalszą jeszcze stronę na 
jakaś wyspę, Bóg wie po co! Jeszcze ich gdzie 
bnrzu spotka, -ozbije okręt. Ciocia była nie­
spokojna, wezwała Kańskiego na naradę, ale 
on jej nie wiele mógł powiedzieć. Potem je­
dnak listy Jadwisi były znown spokojniejsze, 
więc pocieszono się, ze to było chwilowe tylko 
pogorszenie i że znowu Dędzie dobrze.

Pan Śai eża po obszernej rozmowie z Wilcza­
kiem, zaniepokoił się o pieniądze. Z 3.000 ru­
bli, wziętych na drogę już nic nie pozostało i 
Jadwisia w przewidywaniu dalszej kuracyi, pro­
siła jertcze przynajmniej o dwa.

— Nie mieliśmy pojęcia, jak  tu wszystko 
drogo. Żyjemy skromnie zupełnie, my z Ma- 
lisią oszczędzamy się, a pieniądze lecą i lecą

i mam teraz w kieszeni już tylko czterysta 
franków.

Wuj Karol trapił się tern mocno, bo myślał, 
że wziętej sumy wystarczy, ale wysłał pie­
niądze, radząc przytem, aby nie jechały nigdzie 
dalej, a wiacały do domu. Zima mijała i ma­
rzec począł już eiepłym wiatrem dmuchać, gdy 
Kańnki raz w sąsiedztwie spotkał Czosława 
Muchowieck'ego. W rozmowie mowiono o mo- 
notonności życia na Polesia, o samotności, na 
którą każdy jest skazany, kto w domn nie ma 
towarzystwa.

— Dawniej — mówił pan Czesław — było 
jeszcze znośnie, miałem dom braterstwa o dwie 
wiorsty hrabowski o pięć. Aie w tjm  roku 
okropność! Filipowie bawią zagranicą, w Hra- 
bowie też dużo się zmieniło, a pań nie ma od 
jesieni.

Po chwili zaś dodał
— Czuję się tak zmęczony i znudzony gospo­

darstwem i samotnością, że myślę wyjechać gdzie 
na południe, prawdopodobnie do Nizzy. Tam 
wypoczywa się najlepiej i zapomina się o wszel­
kich kłopotach.

Odtąd Leonowi myśl ta spokoju nie dawała, 
pojedzie do niej! zabierze mu ją! Tym razem 
Jadwisia, znudzona i stęskniona, nie odmówi 
mu swej ręki, a może go naprawdę pokocha, 
może on jest tym szczęśliwcem, któremu prze­
znaczono pierwszą iskrę z niej wykrzesać. — 
Ogarnął go straszny niepokój, a gdy się dowie­
dział w okolicy, że pan Muchowiecki naprawdę 
wziął paszport i pojechał, nie mógł już wytrzy­
mać w swej nieznośnej męce.

Już uni zajęcie, ani towarzystwo nie mogło 
go rozerwać; zmuszał się do cierpliwego mó­
wienia z chorymi, do rozumienia tego, co mu 
rozpowiadali, ale myśl jego była daleko, o setki

wiorst, za górami, nad brzegiem błękitnego mo­
rza, pod włoskiem niebem. Chwilami żal i nie­
pokój chwytały go za piersi i gotów był krzy­
czeć z bólu i bić głową o ściany. Zaciskał wte 
dy zęby i szedł nad brzeg rzeki, gdzie do pó­
źnego wieczora błądził jak cień, z czapką, na­
ciśniętą na oczy, nie widząc nic i nie słysząc, 
cały odaany swej gnębiącej trosce.

— On ją zabierze — szeptał, i wściekłość go 
porywała, miotał się w swej bezsilności i klął 
swój los nieszczęśliwy.

Chciał jechać, ale nie miał za co, ostatnie 
stryjowskie pieniądze przehulał w Nizzy, a 
oszczędności dotąd nie zrobił wcale. Zresztą 
widział, że byłoby śmiesznością teraz nagle sta­
nąć tam przed nią. Więc musiał tn siedzieć 
z założonemi rękami i czekać, aż mu ją tamten 
zabierze. Czasem rozsądek odzywał się jeszcze 
i przypominał, że Muchowiecki, jadąc do Nizzy, 
mógł wcale nie myśleć o oświadczeniu się Ja­
dwisi, że ona mu odmówiła na wiosnę pomimo 
namowy całej rodziny, a więc nie ma racyi, dla 
którejby teraz chciała iść za niego. Ale głos 
rozsądku nie mógł zapanować nad gorączkową 
trwogą, która go coraz silniej ogarniała.

W końcu marca wezwano go znowu do cho­
rej grafiny Werner i musiał przy niej zabawić 
tydzień cały. Ale teraz wielki dwór w Dziado 
wieżach był prawic pasty; córki graia edaawna 
się rozjechały, pięknej kuzynki ani młodych pa­
nów nie było i tylko wspomnienia pani Nadzi 
unosiły się w powietrzu.

Leona ulokowano w tymsamym pokojn, do 
którego przez otwarte oknu wsunęła się jej 
biała postać w piękną noc letnią. Pobyt w Dzia- 
dowiczach okazał się dość znośnym.

Książę był to ctłowiek cywilizowany, bywały, 
baidzo miły w rozmowie, nadzwyczaj oczytany

i jako gospodarz uprzejmy, a niekrępnjący. Obco­
wanie z nim było dla Kańskiego i przyjemne 
i korzystne. Spędziwszy życie na wielkim świę­
cie i wśród najrozmaitszych ludzi, usunął się 
na starość do nabytych na Polesiu dóbr i oddał 
się książkom, nauce i spisywaniu pamiętników. 
Patrzył z odległości na świat, do którego jnż 
przestał uależeć, a sąd jego był w każdej kwe- 
styi jasny, bezstronny i spokojny. Młodym oka­
zywał zawsze życzliwość szczerą i Leona za to 
polnbił, że był młodym i że czuł w nim duszę 
ambitną, gorącą, rwccą się do życia.

A jednak dzień wyjazdu swego powitał Leuu 
z radością. Zatęsknił do Hrubowa, jakby tam 
był dom jego. Wracając, musiał jeszcze zaje- 
cnać de państwa Moruckich, gdzie dzieci prze­
bywały odrę, a w domu zastał czekające konie 
od inżyniera Koryskiego i list z wezwaniem, 
aby natychmiast do chorego przybywał. Dopiero 
więc nazajutrz wróciwszy o szarej godzinie do 
siebie, mógł trochę wypocząć. Zapowiedział Ma- 
teuszowej, aby nikogo nie wpuszczała i rozcią­
gnął się wy godnie na łóżku, prostując potłu­
czone na poleskich groblach kości. Zmęczony 
był bardzo podróżami i bezsennością, bo w Dzie- 
dowiczach spał fatalnie i chciał zasnąć trochę, 
nim nadejdzie zwykła pora odwiedzin we dworze.

Ale pomimo, że było cicho i ciepło i wygo­
dnie, sen lakoś nie przychodził. Leżał nieru- 
chomie, z oczami utkwionemi w jaśniejszy kon- 
tnr okna i różne myśli plątały mu się po gło­
wie. Myśli to były smutne przeważnie. Pod 
w pły wem fizycznego zmęczenia ogarnęło go znie­
chęcenie i jakaś nader bolesna rezygnacya. Ja­
dwisi nie mógł zdobyć, tracił siły, czas i mło­
dość na borykanie się z niemożliwością, mar­
niał na głuchej wsi, zapomniał to, czego się 
naaczył, nie postępowi,ł ani krokiem dalej na

drodze du karyery, pracował tak ciężko dla te­
go nędznego kawałka chleba i nie cznł się ani 
szczęśliwy, ani zadowolony. 1 tak będzie przez 
całe życie.

Stryj obiecywał na to tylko, aby się go po­
zbyć i miejsca owego pewnie nigdy się Hie do­
czeka. Jadwisia nie pokocha go, a zresztą i nie 
może być żoną człowieka bez stanowisaa i bez 
grosza pizy duszy, karyery nie zrobi, bo siły 
strawi na zdobywanie chleba powszedniego i 
przez całe życie będzie sobie prostym wiejskim 
lekarzem, to jest wołem roboczym, białym mu­
rzynem na usługi wszystkich żydów i chłopuw 
i przez całe życie będzie samotny, bez żadnej 
istoty bliskiej i własnej, któraby go pokochała.

— Co warte takie życie! — myślał — i czy 
nie sto razy lepiej zakończyć je i przerwać ta­
kie obrzydliwe istnienie. Śmierć!... śmierć nie 
mogła być straszna. Jeśli jest egzysteneya poza 
grobem, jest to chyDa tylko spokój wieczny, 
bez pragnień, bez wzruszeń, bez żadnych smu­
tków i żadnej ambicyi, spokój bezwzględny, ni- 
czem nie zmącony, wieczne odpoczywanie.

A on w tej chwili tak pragnął wypoczynku, 
tak nie czuł się na siłach walczyć, zdobywać, 
czekać, ładzić się, znosić zawody.

— Lepiej skończyć z tem wszystkiem — 
myślał — trochę morfiny, a takbym zasnął spo­
kojnie i miałbym wieczny odpoczynek, tylko 
chciałbym jeszcze ją zobaczyć... Ach, ją zoba­
czyć, nsłyszeć jej głos, czuć na sobie jej wzrok, 
dotknąć jwj ręk i. . .  a potem zażyć morfiny i 
niech jnż będzie konieć. Tak, to byłoby najlepiej.

(C. d. n.)

111



t Nr. 143 N O W A B B F O K M A . Kraków 25 Czerwca 1898

m u p o l i t y k ę  z a b o r c z ą .  Hasłem musi być, I jak ja, widzieli; powtóre, że ci, jako jednostki, 
aby Słowianie się bronili, a nie byli żywiołem I stracili ruchy indywidualne, a żelazną siłą ko- 
zaczepnym. lieczności parci, musieli przybrać ruchy tłumu.

Wczoraj przybyli tu goście słowiańscy do Otóż tłum falował według prawa ciężkości z za 
K o 1 i n a , przyjęci serdecznie przez ludność chodu na wschód, bo tak biegnie ulica, a falo- 
tamtejszą. Po śniadaniu udano aię pod przewodni- wał z góry na dół. Za domem Ehrlicha ulica 
ctwem zacnego posła H o r z i c y i d o  K u t n e j  ta wąska rozszerza się nagle w szeroki plac 
H o r y ,  gdzie ze starożytnej radnicy panie wrę- Żandarmi powinni byli znać teren, a że byli 
czyły im kwiaty. Powitał tu zebranych poseł i swojscy i widzieli ku wzniesieniu na zachód 
P a c a k ,  stwierdzając, że w sali tej odegrała Iw wąskiej ulicy tłumy, powinni byli mieć na 
się historyczna, ważna chwila. Tu koronował I tyle sprytu, aby wyczeKsli, aż fala ludu posu 
się Władysław Jagiellończyk na króla czeskie-1 nie się poza dom Ehrlicha na szeroki plac; tu 
go. Czech i Polak są sobie braćmi, oni i wszys-1 byliby sobie z tumultantami słowami poradzili, 
cy Słowianie powinni razem stanąć przeciw I a w najgorszym razie płazem szabli zmusili icb 
nieprzyjaciołom Słowiaństwa. Jedna w nas do rozejścia się. Tymczasem, co oni zrobili? 
krew i jeden cel. (Oklaski). Przemówili nastę-1 Rozstawiło się ich siedmiu między domem Ehr- 
pnie imieniem Polaków: rzeźbiarz Ruinan Le- licha, z północy położonym, a domem Norda, 
w i n d o w s k i  , S m ó l s k i ,  a dalej reprezen-1 położonym z południa, na wąskiej przestrzeni 
tanci bułgarscy, słowaccy, słowieńscy i generał ulicy, mającej 21 kroków szerokości, tuż przed 
K o m a r o  w. I wylotem na szeroki plac, i z a m k n ę l i  s o b ą

Poseł H e r z i c a w porywającej mowie przed- l u d o w i  w y j ś c i e  z w a c h m i s t r z e m  Ki  
stawił wspólność interesów Czechów i Polaków żem  n a  c z e l e .  Kiż miał przy sobie szablę 
i wzywał do wytrwania w solidarności. I karabin i rewolwer.

Następnie udano się do miejscowego browaru, I Chociaż stałem S kroków za żandarmami 
gdzie zastawiono wspaniałą ucztę. Przemawiali l n i e  w i d z i a ł e m  — chociaż z tej odległości 
tu: poje! P a e a k , Skołyszewski, Komarow, I widzieć byłbym był musiał — aby tłum ludzi
Brandt i Adolf C z e r n y !  Ilub ktoś z ludu był rzucił się na żandarmów,

C z e r n y  mówił po polsku, twierdząc, żel lub przynajmniej in groził. Szczególniejszą na 
wiersz H a v l i c k a .  „Za wolność razem pój-1 to zwracałem uwagę, co teraz nastąpi i pod 
dziemy do bojn!u — stosuje się do wszystkich przysięgą, zeznać mogę, ż e a n i  k o s ą ,  a n i  
narodów słowiańskich. Zadaniem narodów sło- a o ł e m  n i k t  ż a n d a r m ó w  n i e  b i ł ;  usiko- 
wiańskich jest szerzenie miłości i równości. To dzeń doznali oni znacznie wcześniej i w innych 
są idee Mickiewicza i Pałac ky'ego. Mickiewicz [ miejscach. Tutaj nawet ręki nikt nie podniósł 
zagrzewał do walki na serca. To powinno być I do góry. Stojący rozwiniętym frontbin żandarm
naszem hasłem! (Huczne oklaski).

Trapdya w Frysztaku.

wzywali tłum do rozejścia się, ale on nie miał 
się gdzie rozejść, jak powyżej wykazałem. Wte- 
dy, gdy tłum, niczego nie spodziewając oię, nie 
mogąc się rozejść, nie rozchodził się, d a l i  ż a n ­
d a r m i  w t ł u m  o g n i a  n a  k e  m e n d ę .  Za­
raz usłyszałem głosy: żandarmi strzelają ślepe- 
mi patronami. Po daniu kilku strziuów do tłu­
mu odwrócili się żandarmi frontem s prawo ku 
sklepowi Matki Puaerbeitel, przy kioryn. stała

Uroczystości Mickiewiczowskie.

(Korespondencya N . (Reformy).
J « l t ,  23 czerwca

Dziś byłem ir F r y s z t a k u  i z opowiadania I garstka ludzi spokojnych i dali kilka strzałów 
naocznymi świadków przytaczam następujące I w tę stionę. To robiło wiażenie, że byli pod

1 nieceni. W tej chwili nadszedł starosta W i 
Dnia 16 b. m. o godzinie 1 minut 50 po po I n i a r s k i  od strony poczty ku żandarmom i 

łudniu, opowiadał mi naoczny świadek, wysze-1 odezwał się
dłem z domu ku rynkowi; po drodze spostize-1 — Widzicie, coście narobili, ustąpcie się, bo 
głem niezwykły ruch ludzi i żydów, uciekają-1 was SoZystkich wystrzelają, jak psów; poczem 
jących z targu. Zapytałem ich, dlaczego ueie-1 odszedł. Żandarmi cofnęli się, fala ludu się roz- 
kają, a oni mi na to odpowiadają, iż chłopi I płynęła i z o b a c z y ł e m  12 c h ł o p ó w ,  t a  
zmawiają się bić żydów, więc oni uciekają. Za-1 r z a j ą cy  ch  s i ę  w k r w i  n a  u l i c y .  Niektó 
ledwie przyszedłem pod gmach sądowy, gdyjrzy  już dogorywali. W tej chwili nadszedł wa- 
nagle, obróciwszy się, zobaczyłem chłopów i ży-1 chmistrz Wagner, bo jego tu nie było, a wa 
dów, biegnących poza dom Tratki. Z poza do-1 chmistrz Kiż oddał mu karabin, z którego strze 
mu togo wyszecu żandarm wolnym krokiem. I lał. Nieszczęście chciało, że ulica była wąską i 
Zbiiżytem się ku niemu z zapytaniem, cobi że Wagnera nie było, bu byłby może nie ko 
znaczyć miały te hałasy, a on objaśnił mię, żr ' menderował. Kiż jest wachmistr zem z Strzyżowa, 
to był fałszywy alarm ogniowy. Żandarmem I Pogrzeb ofiar odbył się przy udziale wielkie 
tym był wachmistrz Wagner; był spokojny i po-1 go tłumu, spokoju jednak nie zakłócono; każdą 
szedł zwykłym krokiem ku sklepowi Kaniew- trumnę otaczał konwój żołnierzy za trumną szła 
skiego. Do niego nadszedł yostenfiihrer i obaj rodzina i znowu dalsza trumna otoczona konwo- 
z przed trafiki rozpędzali tłum. Tu z całą sta jem i rodziną — i tak posuwały się wszystkie 
nowczością zaznaczam, że wachmistrz Wagner Iz niewinneni ofiaram.
nie wpływał niczem innem na tumultantów, I Obecnie steją we Frysztaku 3 kompanie 90 
tylko przemową; wzywał ludzi, prosił na wszyst-1 pułku z Rzeszowa i szwadron huzarów. Komi- 
kie strony i to skutkowało. Tłum, w którym sarzowi Tybince w Łękach udało się przekonać 
było wiele, prawie trzy czwarte ciekawych, za-1lud, że nie było pozwolenia „ w o l n i c y  ze 
czął się rozchodzić. Żandarmi oddalili się w i n - l s t r o n y  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a "  do bi- 
ną stronę i znowu tłum zaczął gromadzić się I cia żydów, ani rabunku ich mienia i tumultanci 
koło trafiki. Żydzi wtedy, jakby na komendę, I poodnosili i poodwozili zabrane rzeczy i zboże 
zaezęli sklepy zamykać, jednak trafiki tłuu 'żydom. Nieszczęśliwy to, ciemny nasz ludl Nad 
z zewnątrz i ludzie, wewnątrz niej się znajda I ofiarami zamknęły się mogiły, rozlana fala po­
jący, nie pozwolili zamknąć. Znowu nadbiegł I wróci w łożysko, namiętności ochłodną, a jeżeli 
wachmistrz Wagner z wachmistrzem Kiżem i do-1 nie znajdą się uezciwi ladzie z inteligencyi,

- bywszy szabel, poczęli tłum rozpędzać z pod I nie skorzystają z tych chwil i nie rozpoczną 
trafiki, a stanąwszy u wejścia, bronili tumulUu- pracy nad ludem w kierunku ekonomicznym i 
tom Wotępu. I  tym razem jeszcze udało się tłum I moralnym; natomiast jeśli znajdzie się znowu 
ułagodzić, bo jakkolw iek żandarmi dobyli sza-1 przed jakiem i wyborami łajdacka ręka i pchnie 
bel, używali słów. I ciemne masy, — to krew dzisiejszych ofiar wy-

Nagle z tłumu wystąpił chłop w wieku około I woła stokroć straszniejsze zniszczenie.
50 lat, a przyszedłszy do drzwi sklepu Btricka, 
naturalnie już zamkniętych, zaczął niemi szar-l 
pać; nie udało mu się ich otworzyć, więc zwró­
cił się ku oknom i powybijał szyby najpierw 
w jednem, a potem w drugiem. Zdaje się, byłol
to albo hasłem dla tumultantów, albo na widok I W Radłowie dnia I b. m. obchodzono uroczy- 
bitych szyb wzburzone namiętności rozpaliły się, I stość setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewi- 
bo w tej chwili rozpoczęło się dzieło zniszczę-1 cza. O godzinie 6-tej rano salwy moździerzowe 
nia. Kilku niedorostków zbliżyło się do drzwi I dały znać o rozpoczęciu uroczystości. Sprowa- 
od szynku Majera Ehrlicha. otworzyli je prze-ldzona z Tarnowa muzyka wojskowa 57 p. p 
mocą i zaczęli tłuc szyby i urządzenie wewnątrz. I nie chciała odegrać pobudki po ulicach, przeto 
Nadszedł wachmistrz Wagner, a gdy mu się I ten punkt programu odpadł, 
udało tłum z pod tego sklepu odpędzić, odszedł, I O g. 9 rano odbyło się nabożeństwo w ko- 
chłopi zaś rozlali się i rzucali, czem kto mógł, I ściele parafialnym, na którem ks. Salewski ka 
w okna mieszkań żydowskich i rozbijali stragany I techeta wygłosił piękne kazanie patryotyczne. 
w rynku. Między innemi wybili szyby w skle-1 Mówca przeszedł życiorys Adama, podniósł jego 
pie Keroacha. Gdym ku temu sklepowi się zbli-1 zasługi dla narodu i w przystępnej formie wy­
żył na odległość trzydzieści kroków, widziałem I tłómaczył ludowi znaczenie i potrzebę obchodu 
w drzwiach żandarma; ze sklepu wybiegali lu-1 rocznicy urodzin wieszcza. Po nabożeństwie zło 
dzie młodzi, do 24 lat mający. W tej chwili żono mu podziękowanie w imieniu komitetu, 
rzucił jakiś chłop kobylicą od straganu ku żan- Orkiestra wojskowa, która przygrywała na 
darmowi; czy chciał trafić żandarma, czy w sklep chórze, nie chciała grać narodowych pieśni, tłó 
nie wiem: tranł jednakże żandarma. Żandarm I macząe się zakazem ministerstwa, uraczyła nas 
pobiegł za tym chłopem, ale on mu uciekł i I niespodzianką, bo zamiast zagrać „Boże, coś 
żandarm powrócił na swoje stanowisko. Widzia-1 Polskę", zagrała austryacki hymn, wskutek cze­
le m jednakże u żandarma już wówczas rękę Igo nie przyszło do odśpiewania naszej pieśni, 
zranioną i zbroczoną krwią. W tej chwili zoba-1 na co dziatwa na chórze czekała, 
czyłem, jak  sobie czterech żandarmów torowało I Następnie zebrali się wszyscy w rynku, gd/ie 
diogę kolbami ku temu sklepowi Herbacha, kol-1 w sali kasynowej, udekorowanej biustem Mi 
bując ładzi. Tłum sięgał od sklepów Norda I ckiewicza, wygłoszono odczyt, deklamowano 
i Ehrlicha aż poza kościół ku riamolewieżowi; I „Redutę Ordona", a uczeń szkolny „Powrót ta- 
było tego parę tysięcy. | t y “. Bo śpiewach dziatwy, która z werwą od-

Rynku właściwego niema we Frysztaku. Jak śpiewała pieśni narodowe, rozdano 240 książe- 
nazwisko wskazuje i podają źródła, założyli to I czek K. Wojnara o Mickiewiczu, 
miasto koloniści niemieccy i, jak w mniejszych! Stąd udano się a pochodzie, który poprze 
miastach n iem ieck ich , rynek, tę główną artery ę |dzał korpus ochotniczej straży ogniowej ze sztan- 
miast, zastępuje we Frysztaka ulica, zabudowana I darem, na plac pod kościołem, gdzie zasadzono 
po obu stronach, mająca szerokość 21 kroków I dąb pamiątkowy, przed którym umieszczona ta­
na przestrzeni ud Ehrbcha po Samolewicza, t. j. I buca pamiątkowa przysłonięta była sztandarem 
na przestrzeni 150 do 180 uroków. Od Samolc-1 o barwach narodowych, z orłem Zygmuntow- 
wicza zniża się ta ulica ku Nordowi i Ehrli-lskim. Po pięknej przemowie odsłonił ks. kano- 
chowi. Otóż tłum zapełniał tę całą ulicę i odlnik  Kmietowicz tablicę przez zdjęcie sztandaru 
Samolewicza i kościoła, t. j .  od zachodu, sunął przy salwach moździerzowych i oddaniu hono- 
się falą ku sklepom Ehrlicha i Norda i sądu, rów przez korpus straży ogniowej ochotniczej i 
t. j. na wschód. Gdyby był nawet ten tłum Ina tern skończyła się uroczystość przedpołu- 
chciał rozejść się, b y ł o  t o n i e m o ż l i w e  m, I •"mowa. 
bo był między dwoma szeregami domów ściśnięty O g. 3 po południu odbyła się w lesie ludo- 
w ulicy wąskiej z opadem na wschód. Zatem I wa zabawa zabawa z majówką dziatwy radiów 
fala ludu, tak jak  fala wezbranej rzeki, na ża-1 skiej i okolicznych wsi i zakończyła się o 8-mej 
den a żaden sposób ku zachodowi, t. j .  ku gó I wieczorem. Urządzeniem obchodu zajęła się tu­
rze, cofnąć się nie była w stanie. To mógł zdzia tejsza inteligeneya polska wraz z okolica 
łać wówczas chyba cud jaki. To też żandarmi, I Ogólne wrażenie z obchodu było bardzo ko 
jako niby inteligentniejsi ludzie, powinni to byli I zystne, a jedynie raził mały stosunkowo udział 
wiedzieć, że najpierw ”  tłumie znajduje się I włościan. Czysty dochód przeznaczył komitet 
wiele ludzi odświątecznie ubranych, bo ich tak I z góry n a  f u n d u s z  b u d o w y  s z k ó ł  p o l ­

s k i c h  i m i e n i a  A d a m a  M i c k i e w i c z a  
takowy w kwocie 78 złr. na ręce redakcyi N. 
Reformy wysłano.

Wojnicz. Dnia 4 i 5 czerwca obchodzono w Woj 
Diczu staraniem komitetu obywatelskiego uroczy 
stość Mickiewiczowską, Wijczo. cm w sobotę rozpo 
częły obchód salwy, korowód z pochodniami, strażą 
i „Sokołem", a Untępnie odbył się wieczorek w sali 
szkolnej. W serdecznem zagajenia p. Kasper Woj 
nar ua dowód, że pieŚDi Adama zbłądziły już pod 
sti*echy, odczytał wiersz włościanina ze Szczepa 
nowa, piękny formą i podniosły myślą Obszerny 
odczyt wygłosił p. dyr. Natoński, a po produkcyach 
chóru odegrano „Konfederatów Barskich". Artysty 
C7rą grą roli hrabiny odznaczyła się p. Stanisława 
Kosińska. Kostynmów użyczyli artyści-malarze z Kra 
kowa. Nazajutrz po nabożeństwie i patryotyczne; 
mowie ks. kanonika Rosnera tysiączne tłumy udały 
się na rynek, gdzie pod „dębami Mickiewicza" wy 
głosił podniosłą mowę poseł dr Bernadzikowski, a 
następnie włościanin, Jan B ry l, gorącem i ser Je 
cznem przemówieniem wzruszał do łez. „O zniesie 
nie pańszczyzny, która była metylko u nas, ale na 
całym święcie, wołali zacni Polacy od bardzo da­
wna, bo od XVI wieku, a Sejm czteroletni, Kościu­
szko, Głowacki walczyli dla nowej Polski. Za ich 
śladem późniejsze pokolenia krew przelewały dla 
tej nowej, wielkiej, sprawiedliwej, wolnej Polski, 
a WBzysikie uatchuone pieśnią Mickiewicza" — oto 
kilka charakterystycznych słów z mowy włościani­
na. Po południu uczestnicy obchodu, lua i dziatwa 
z kilku okolicznych szkół zebrały się w lesie, gdzie 
pod gołem niebem odegrano „Konfederatów Bar 
skich, rozdano kilkaset ks:ążeczek o Mickiewiczu, 
a zabawy inteligencyi z dziatwą wiejską i tańce 
w lesie dopełniły uroczystego i wielce podniosłego 
obchodu.

Wilamowice, 18 czerwca. I w naszym zakątku 
urządziło miejscowe nauczycielstwo pod kierowni 
ctwem dyrektora sz oiy, p. Zajączkowskiego, ze 
współudziałem tutejszego duchowieństwa poranek 
Mickiewiczowski dla dziatwy szkolnej. Wyćwiczono 
i doborowe chóry, piękne deklamacye, słowo wstę­
pne i odpowiednio do pojęć dzieci zastosowany od 
czyt wypełniły program poranku, który się odbył 
w piękuie przystrojonej sali szkolnej w dniu 18 

m. Cześć tym cicbym pracownikom na niwie 
ojczystej, którzy tu na kresach sztandar swego po­
czucia narodowego tak pięknie dźwigać potrafią.

Uroczystości Mickiewiczowskie w Krakowie.
Imieniem obywatelskiego komitetu uroczystości 

pomnika. Adama Mickiewicza w K rnkowie ogłosił 
prezydent miasta następującą odezwę1

Rodacy! W niedzielę dnia 26 czerwca b. r. o 
godz. 121/] w południe odsłonięty zostanie pomnik 
Adama Mtckiewicza.

Nazajutrz miasto nasze będzie obchodziło setną 
rocznicę urodzin wielkiego poety.

Obie te uroczystości będą hołdem oddaDym Te­
mu, co swą piersią nieśmiertelną krzepił ducha na­
rodowego, aby z walki o najdroższe swe praw 
wyszedł zwycięzki i niep kalany.

Mickiewicz ukochał „bały n a ró d " , to też wszy­
stkie warstwy społeczeństwa powinny zjednoczyć 
się w tych dniach uroczystych i miłością za miłość 
Mu zapłacić.

Wzywając przeto mieszkańców Krakowa do u 
działu w tern święcie uarodowem, w yru  ny me 
płonną nadzieję, że dzięki ich patryotycznemu 
współdziałaniu, obchód wypadnie wspaniale i po­
ważnie, że stanie się godnym Tego, którego czcić 
mamy, jak i tych, co Go czcić pragną.

Kraków, dnia 24 czerwca 1898 r.
Józef Friedlein, 

prezydent miasta, przew. komitetu.

gę zsyłał mu takich wybrańców i proroków swo­
ich, jak nieśtuiertblnej pamięci Adam Mickiewicz. 

Wargi wasze nioch wysławiają imię Adama!

Z kongregacyi kupieckiej w Krakowie. Z po
woau uroczystości setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, oraz odsłonięcia pomnika wielkiego 
wieszcza narodowego na rynku krakowskim, posta­
nowiła kongregacya kupiecka wziąć udział gre 
miainie z godłami swemi w tern święcie narodo 
wem. W tym cela członkowie kongregacyi zebrać 
się zechcą jak Dajliczniej tak doia 26 , jako też 
27 czerwca, t.j . w niedzielę i poniedziałek, a mia 
nowicie:

1) W niedzielę 26 b. m. o godz. 1 1 w połu­
dnie przed hotelem drezdeńskim w rynku, skąd 
opatrzeni stosownemi odznakami wjmszą na miej 
sce wjKazane przez komitet ur< czystości obok po 
mnika.

2) W poniedziałek 27 b. m. o godz. 9 z rana 
zbiorą się członkowie obok handlu p. Bilewskiego 
w rynku (na Barszczowem) przy kościele N. P. Ma 
ryi, poczem udadzą się do kościoła. W razie braku 
miejsca uda się na nabożeństwo tylko delegacya z 
godłom kongregacyi. Reszta członków połączywszy 
się z delegacyą po nabożeństwie zbierze się obok 
rondla bramy Floryańskiej, aby się ustawić w miej­
scu przez komitet wskazanem do pochodu na Wa 
wel. Po powrocie złoży wieniec owój wraz z inne 
mi delegacyami i korporacyami u stóp ponmika.

Bez stosownych odznak komitet nie dopuści ni 
kogo na miejsce przy poświęceniu pomnika, an. w 
pochodzie.

Z uwagi, że uroczystość ku czci największego 
poety naszego nosić winna cechę święta narodowe 
go, zbytecznem będzie przypominać na tern miej 
scu, że sklepy w czasie obu uroczystości powinny 
być zamknięte, a personal od zajęć uwolniony.

Strój narodowy, lub galowy. Po odznaki zgła­
szać się należy do sekretarza ulica św. Tomasza 
1. 31, II piętro.

Henryk, Schwarz, prezes. Adam Kajzy, sakrę 
tar z.

Wydział Towarzystwa Im. Tadeusza Kościu­
szki zaprasza najuprzejmiej Członków Towarzystwa 
do jak najliczniejszego udziału w uroczystościach 
Mickiewiczowskich. Punkt zborny w niedzielę dnia 
26 b. m. o godzinie 12 w południe przed Sukien­
nicami, od strouy ulicy Szewskiej; w poniedziałek 
o g. pół do 9 tej rano, przed Muzeum Czartory­
skimi, na ulicy Pijarskiej. W y d z i a ł  p r o s i  u- 
s i 1 a i 3 o p r z y w d z i a n i e  o d z n a k  T o w a ­
r z y s t w a .

Zarząo krakowskiego Towarzystwa techni­
cznego zaprasza najuprzejmiej członków Towarzy­
stwa do jak najliczniejszego współudziału w uro­
czystościach Mickiewiczowskich. Punkt zborny w 
riedzi lę dnia 26 b. m. o godzinie 12 w południe 
przed Sukiennicami, od strony ulicy 3zewskiej ; w 
poniedziałek o pół do 9 tdj rano, przed Muzeum 
Czad oryskich, Da ulicy Pijarskiej.

KraProgram nroezystości Mickiewiczowskich 
kow ie:

D z i e ń  p i e r w s z y  26 czerwca 1898 r.
I. O godz. 12‘/, w południe odsłonięcie pomni 

ka. 1) Kantata Tadeusza Pokorskiego, słowa L. 
Rydla. 2) Przemówienie JE marszałka krajowego. 
3) Przemówienie prezydenta miasta. 4) Przemówię 
nie dra hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa Aka­
demii umiejętności. 5) Przemówienie posła Jakóba 
Bojki w imieniu Indu polskiego. 6) Przemówienie

Macieja Szukiewicza w imieniu młodzieży. 7) 
„Oda do młodości", marsz uroczysty Władysława 
Żeleńskiego.

II. Uroczysty wieczór w teatrze miejskim pod 
dyrekcyą dyr. Barabasza. Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

D z i e ń  d r u g i  27 czerwca 1898 r.
I. O godz. 7 rano pobudka,' odegrana na głó­

wnych ulicach miasta.
II. O godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo dzięk 

czyune, odprawione przez JE. księcia biskupa ki a- 
kowskiego, z mową ks. dra pref. Józefa Pelczara.

III. O godz. 11 przed południem uroczysty po­
chód Da Wawel w ceiu złożenia wieńca w krypcie 
wieszcza. (Porządek poenndu będzie ogłoszony oso­
bno). Pochód wraca na Rynek, gdzie delogaeye in- 
stytucyj i stowarzyszeń złożą wieńce u stóp po­
mnika.

IV. O godz. 7 '/j wieczorem uroczyste przedsta­
wienie w teatrze miejskim.

V. Iluminacya miasta.

Ogłoszenie o nabożeństwie brzmi:
Dnia 27 czerwca, jako w dzień obchodu setnej 

rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, odbędzie się 
o godz. 9 rano w kościele Archiprezbiteryalnym 
N. P. Maryi uroczyste nabożeństwo na podzięko 
wanie Panu Bogu za to, że w czasach najcięższych 
aarodn zesłał nan wielkiego poetę, który uezył 
być wiernym Bogu i Ojczyźnie.

Rada wyznaniowa gminy izraelickiej w Krako­
wie wydała odezwę tej treści:

Dla uczczenia setnej rocznicy Adama Mickiewi­
cza odbędą się w niedzielę dnia 26 czerwca 1898 
(29 miesiąca Siwan 5658 rokn) uroczyste nabożeń 
stwa: w starej bóżnicy izraelickiej w Krakowie o 
godz. 9 rano, w bóżnicy postępowycn izraelitów 
Krakowie na Podbrzeziu o godz. 10 rano.

Zapraszamy wszystkich współwyznawców do naj­
liczniejszego współudziału w tych nabożeństw ten 

Pragniemy zgodnie z całym narodem złożyć hołd 
największemu wieszeaowi, czczonemu i wielb memu 
przez każde polskie serce.

Będ&iemy błagali Boga ojców naszych o pomyśl­
ność narodu polskiego i o to, ażeby na ciężką dro

Komitet wykonawczy zaniechał wydania osobnej 
odezwy Jo mieszkańców Kraków . w sprawie d e- 
k o r o w a n i a  d o m ó w  na cały przeciąg uroczy­
stości, oraz urządzenia i l u m i n a c y i  miasta w po­
niedziałek, a uczynił to dlatego, ii nie wątpi, że 
patryotyczne obywatelstwo starej stolicy Polski z 
własnej inieyatywy nczyni wszystko, aby oddanie 
hołdu wieszczowi narodowemu wypadło najwspa­
nialej.

Na mocy Hchwały komitetu wykonawczego M u 
z e u m  n a r o d o w e ,  w Sukiennicach otwarte bę­
dzie przez oba dni uroczyste i dostępne dla każde­
go, bez żadnej opłaty, celem umożliwienia wszyst 
kim zwiedzenia nagromadzonych tam obficie pam 4- 
tek Mickiewiczowskich.

Roboty na RyDkn są na ukończeniu. Stoją już 
trybuny, jedna, kryta, dla gośoi i honoracyorów, 
wpiosf pomnika, na wylocie ulicy Siennej, obliczo 
na na 250 miejsc Po obH bokach dwie inne, zna- 
cznie większe, dla publiczności. Wszystkie przy­
strojone w barwy narodowe. Poza pomnikiem, przy 
Sukiennicach, budują estradę dla chórów i towa­
rzystw śpiewackich. Gały plac w Czworobok zamy 
kają wysokie maszty, przystrojone w girlandy i 
chorągiewki Mównica stanie taż pomiędzy pomni 
kiem a try >aną środkową.

Do udziału w uroczystości zgłosiła s;ę R a d a  
m i e j s k a  miasta P o d g ó r z a ,  która w pochodzie 
wystąpi zbiorowo pod przewodnictwom burmistrza 
p. Garbaczyńskiego i wiceburmistrza p. Kaczmar 
akiego. Nadto z Podgórza zgłosili się: Towarzy­
stwo „Sokół", ochotnicza straż pożarna pod kiero 
wnictwem naczelnika p. Rehmaua, Towarzystwo 
obywatelskie, cech zbiorowy i poszczególne cechy, 
jak kafsraki, murarzy i t. d.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  24 czerwca.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni wyje 
żdża jutro w sobotę z członkami Wydziału krajo­
wego pp. Wereszczyń' im, Sawczakiera i Veynin- 
gerem do Krakowa na uroczystość odsłonięcia po 
mnika Mickiewicza.

Namiestnik hr. Piniński przejechał dziś przez 
Kraków do Wiednia, powitań; na tutejszym dwor­
cu przez naczelników władz.

Wiadomości osobiste P. Antoni Sygietyński, 
znany krytyk i estetyk, prof. komerwatoryum war­
szawskiego. przybył do Krakowa.

W przejtźlzie do k-ajowych zakładów lecznicych 
zatrzymała się w Krakowie p. Lucyna Cwiercza 
kiewicz. Słynna autorka 365 obiadów peryodycznie 
od szeregu lat przybyciem swojem zwiastuje Gali- 
cyi kalendarzowe lato

Połączenie telefoniczne Krakowa z WiedDiem 
i Lwowem, skutkiem burzy wczorajszej, zostało 
przerwane.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej obradowała wczoraj czas dłuższy nad 
kwestyą przebudowy gmachu starego teatru, przy 
placu Szczepańskim. Po wyczerpującej dyskusyi 
uchwalono, aby budownictwo miejskie opracowało 
i najpóźniej do unia 1 września b. r. przedłożyła 
plany przebudowani t gmachu na wielką salę balo­
wą z odpowiedniemi ubikacyami pubocznemi.

Nadto sekcya, ze względu na wzrost miasta, 
uznał 1 potrzebę urządzenia jeszcze trzech stacyj 
telegrafu pożarnego, oraz sprawienia mikrofonów 
do 20 telefonów pożarnych i polecił* magistrato­
wi, aby przygotował odno>»e wnioski.

Młodzież szkół ludowych z zarządzenia Rady 
szkolnej nie będzie mogła uczestniczyć w uroczysto­
ści wraz z swoimi przewodnikami, lecz tylko z ro­
dzicami, lub samopas. W uroczystym pochodzie 
uczestdiczyć będą uczniowie szkół średnich wogóle, 
lecz dziatwie ze szkół ludowych tego zabroniono. 
Trudno doprawdy pojąć stanowisko w tej sprawie 
Rady szkolnej. We Lwowie dzieci szkół ludowych 
w uroczystości Mickiewiczowskiej uczestniczyły; po 
kazuje się więc, że co wolno we Lwowie, zakazuje 
się w Krakowie. A czyż nie lepiej i nie właściwiej, 
aby dzieci te, biorąc zbiorowy udział w pochodzie, 
zapamiętały sobie uczestnictwo wraz z nauczyciela­
mi w narodowej uroczystości, aniżeli, aby błąkały 
się po mieście samopasó

Jutrzejszy obchód wianków obwieszczony bę­
dzie wystrzałami o godz. 4 po południu. Dowiaau- 
jemy się , iż p. M. Mądrzykowski własnym swoim 
kosztem oświetli Wawel i brzegi Wisły, u to dla 
przyczynienia się do uświetnienia wielkiej narodo­
wej uroczystości, którą miasto nasze obchodzi, oraz 
dla skromnego zaznaczenia trzydziestej rocznicy 
istnienia pracowni swojej ogniomietrzowskiej.

Festyn na Dom pracy odbędzie się w Parku 
krakowskim stanowczo w niedzielę dnia 26 b. m 
o godzinie 4 po południu. Progiam i bliższe szcze­
góły ogłosimy jutro. Fanty na ręce p. delegatowi 
Laskowskiej można jeszcze nadsyłać do soboty.

Egzamin z uczennicami kursu handlowego przy 
szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Scholastyki od­
był się w obecności delegatów władzy s/kolnej, 
Rady miejskiej, Izby handlowej i kongregacyi ku­
pieckiej w dniu 22 b. m. Egzamin złozyty; Ery 
chleb Paulina, Feldszar Stanisława, Friedoann Anna, 
Grabowdka Marya, Fraenkel Marya, Hanicka Zofia, 
Kleczkowska Janina, Kosińska Władysław* (z od 
znaczeniem), Kubicówna Zdzisława (z odzn.), Mei- 
sels Anna, Nawrocka Konstancya (z odzn.), Protter 
Rachela, Samborska Urszula, Strzałkowska Marya, 
■Srokowska Wanda, Stankiewiczówna Marya, Szeli- 
żanka Marya, Silberfeldówna Zofia (z odzn.), Wil- 
dówna Emilia (z odzn.), Zielińska Józefa. — Reszta 
częścią otrzymała pozwolenie poprawienia z jedne­
go przedmiotu po wakaeyach częścią nie otrzymała 
postępu lub nieklasyfikowana.

Gwałtowna burza, która przeciągnęła wczoraj 
wieczorem nad miastem naszem, odświeżyła wpra­
wdzie powietrze i oczyścił, ulice, obecn.e gorzej, 
niż zwykle, zamiatane, poczyniła jednak sporo „skód 
na platacyach i ogrodach podmiejskich. W ogrodzie 
botanicznym pioruny uderzały w drzewa, a jednemu 
z największych piorun urwał olbrzymi konar, 
mał także wielki d »b pod sadzawką. Przy świeżo 
budowanym domu na wylocie ulicy Wolskiej wicher 
zburzył rusztowanie. Na Czarnej wsi wiele dr^ew 
przy drodze ma połamane konary, a niektóre roz­
łupane zostały od góry do dołu, jak gdyby nde 
rzeDiem topora. W okolicy Krakowa wogóle b u ru  
poczyniła wielkie szkody.

Wczoraj także o godz. 4 po południu w Kliszo- 
wie, w dobrach ks. Lubomirskiego, uderzył piorun 
w stajnię, przyczem spaliło się kilka koni; pomię 
dzy zas 8 a 10 wieczurem użalała wielka burza 
w Morawicy i wyrządziła znaczne szkody w zboża, 
w sadach oraz łamiąc drzewa przydrożne.

Adam Mickiewicz, psychologiczny wizerunek p»n 
ty, studynm dra Adama Bełcikowskiego, świeżo 
ukończone w feljetonie nasz ; 1 dziennika, wyszło 
z druku w osobnej udbitce książkowej, obejmującej 
9 arkuszy druku. Rozprawę nabywać można w 
Administracyi Nowej Reformy, oraz w księgarni 
Gebethnera i spółki, gdzie złożoną została na skłaa 
główny.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" aa
08tatoiem posiedzeniu z dnia 17 b. m. zajmował 
się sprawą obsadzenia posad kierownika i nauczy­
cieli przy szkole polskiej t Biały. Na konknra, 
ogłoszony w m aju, wpłynęło we właściwym ter­
minie 46 podań. Z tyoh 10 na poradę kierownika,
8 na kierowuika, a ewentualnie starszego nanozy- 
cielą, 11 na posadę starszego nauczyciela, a 17 na 
posadę nauczyciela młodszego. Wyczerpujący refe­
rat w kweetyi powyższej pr-.edstawił imieniem aa- 
kcyi szkolnej Zarządu głównego p. Parczyński. Wy­
brano 1) kierownikiem p. Antoniego Rottera, kie­
rownika szkoły w Zabrzy; 2) nauczycielami star 
szymi p. Adama Wojdałowicza, starszego nauczy­
ciela szkoły w Oświęcimie, i p. Bolesława Mar­
czewskiego, starszego nauczycie la w Zatorze; 3) 
nauczycielką młoaszą panDę Idę Stoklasównę, młod­
szą nauczycielkę ir Krośnie

Szkoła otwartą bodzie 1 września. Wpisy roz­
poczną się a- ostatnich dniach sierpnia. Kierownik 
obejmie posadę z dniem 1 sierpnia, nauczyciele 
z dniem 1 wrzetnia. Podanie do Rady szkolnej 
krajowej o otwarcie szkoły i adzielenit nauczycie­
lom Drlopów, uchwalono wysłać bezzwłocznie. — 
Uchwalono dalej wydać odezwę, zawiadamiającą o 
otwarciu szkoły, do ludności w B iały  i okolicy Uro­
czyste otwarcie szkoły uchwalono nrządzić dopiero 
w końcu września. Do zajęcia się zorganizowaniem 
tej uroczystości powołano osobną kumieyę, w skład 
której weszli: zaproszone Koło pań Tow. „Szkoły 
indowej" w Krakowie, oraz miejscowy komitet 
Dialski. Jako delegaci Zarządu weszli do kom isji: 
prezes Bandrowski, wiceprezes ks. Chromeoki, oraz 
p. Tuiski i K. Bajwidowa.

Na temźe posiedzeniu rozpatrywano sprawę zwo­
łania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. Ponie­
waż pomimo życzeń, wyrażonych przez pcjedj noayeh 
delegatów na zgromadzenia w Stanisławowie, do­
tychczas przepisana statutem ilość szkół nie zgło­
siła żądania zwołania nadzwyczajnego zgromadzenia 
(§ 48) w Czerwcu, Zarząd uchwalił rgromadzenia 
nie zwoływać, natomiast Da wniosek dyr. Sołtysika 
uchwalił rozesłać Kołom kopie wniosków, spadłych 
z porządku dziennego, z prośbą o nadesłanie moty­
wowanych opinij, nu podstawie których Zarząd 
z własnemi wnioskami będzie mógł wystąpić w* 
właściwym czasie.

Z pracowni krakowskich artyatów. Artysta-
rzeźbiarz p. Błotnicki, którego atelier mieliśmy spo­
sobność w tych dniach odwiedzić, kończy obecnie 
model do wspaniałych ram barokowych, uzdobionyoh 
dwoma postaciami aniołów, więcej niż naturalnej 
wielkości. Ramy te wykonane następnie będą w drze­
wie przez znanego snycerza p. Wakulskiego, są zaś 
przeznaczone do ołtarza jednej z kaplic w kościele 
Maryackim. Oprócz tego wykonał p. Błotnicki bar­
dzo ładny szkic do pomnika Kościuszki, który ma 
stanąć w Jaśle i sak.c do stylowej dgnrki „garn­
carza". Ta ostatnia, wykuta w kamienia, zdobić 
będzie narożnik jednej z kamienic przy uliey Garn­
carskiej. Kilka pomniejszych prac, i&k n. p. wyko­
nana z wielką finezya środkowa część ozdobnej za­
stawy stołowej, która następnie na zamówienie je ­
dnego z mecenasów sztuki odlaną zostąnie r  are-
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brze, oraz dwa medaliony znanych piękności kra 
kowskioh w y p rL .iją  pracownię tego utalentowanego 
artysty.

P. Krzesz, bawiący chwilowo w Krakowie, za­
jęty ieat kończeniem cyklu, przedstawiającego w sie­
dmio oorazacL „Ojcze nasz". Szeroko pomyślana 
komposycya w połączeniu z oryginalną techniką za 
powiadają, ie poważna ta praca zyska zasłużone 
uznanie, z chwilą, gdy się pojawi na widok publi 
ezny. r .  umalowane akwarelą szkice do drugiego 
szkicu p. t.: „Życie ludzkieu, już teraz dają wyo 
brażenie, że będzie on niemniej od pierwszego inte­
resującym Bardzo oryginalnym jest portret kobiecy, 
plein a»r, nad wykończeniem którego p. Krzesz 
w tej cnwili pracuje.

Zjazd koleieńeki UCżillÓW, którzy przed 25 laty 
t. j. w r. 1873 ukończyli gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie, odbędzie się w dniu 29 czewca b. r. 
Zebranie o godz. 8 rano w gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie. Koledzy, których miejsca pobytu od 
naleźć nie można było, zechcą to tą drogą przyjąć 
do wiadomości.

Popifl UbZnioW konserwatoryum krakowskiego 
Towarzystwa muzycznego odbędzie się pod kierun 
kiera d y r Władysława Żeleńskiego w sobotę dnia 
25 czerwca w lokalu konseiw.toryum (Plac Szcze­
pański L. 3) o godz. 4 po południu.

Zmarli. Józef B n d o 1 f , b. kupiec, zmarł w 
Krakowie w 68 rokn życia.

Bronisław C i e c h a n o w i c z ,  oficyał poczt i te­
legrafów, im arł w Krakowie w 44 roau życia.

Anna ze Staohowskich S m i e s z k i e w i c z o w a ,  
obywatelka m. Krakowa, zmarła w 73 rokn życia.

Na pogrzebie e. p. Teodora Zgoda Baranów
skiego mowę żałobną wygłosił poseł dr Ferdynand 
Weigal. Mowoa w treściwych słowach dał obraz 
życia Zmarłego, wypełnionego pracą dla dobra mia 
Bta, procą nad ekonomicznem podniesieniem spułe 
czenstwa, wzmocnieniem przemysłu krajowego. Na 
polach tych położył ś. p. Baranowski wielkie za­
siąg i, które niezatarte wspomnienia pozostawią 
w sercach obywatelstwa.

Spor O Morskie Oko ma być korzystnie dla 
Galicyi sałatwionym, jak donoszą dzienniki buda 
peaiteuskie, które w prostym akcie sprawiedliwo­
ści dopatrują się ustępstwa, podyktowanego wzglę­
dami poliryraaemi. Przeciwny uznanin Morskiego 
Oka aa własność polaką jest w parlamencie wę- 
gierakim tylko partya niezawisłości, a mianowicie 
akrsydło j e j , zostające pod przywódatwem hr. Ap 
ponyi’ago.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś około gedzmy 10 
rano oberwał się kawał gzymsu na gmaohu poczto­
wym od strony ulioy Wielopole i, spadając na zie­
mię , aranit w głowę przechodzącą kobietę wiejską 
z Balie. Kobieta ta, imien.em Nastka, doznała cięż­
kiego obrażenia oaassai. Pogotowie ratunkowe od- 

ją do kliniki chirurgicznej.

Mianowania. Precydynm krajowej dyrekcyi skar­
bu aamianowało auncepistów skarbu : Józefata Star- 
kiewieaa, Władysława Neumanna, Stanisława Ko- 
kossyśsk ego, Jana Szymusika, Tadeusza Śmiglew- 
■kier i Gustaw- Liebharta inspektorami podatko­
wym! w IX klasie rasgi, a praktykantów koncep­
towych Jana Kwaśniaka, Józefa Peta*, Pawła Skor- 
noga, Stanisława Nyoia, Franciszka Mikę, Franci­
szka Lechowicza, Teofila Miarkę i Władysława Fi 
■obera konoepistami w X klasie rangi dla służby 
podatkowej I inslanoyi,

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła efieya- 
łów pocztowym Alfreda Wiktora z Przemyśla do 
Lwowa i Jakóba Zauderera z Pudwołoczysk do No­
wego bącza, zaś asystentów pocztowych Emila Ber­
ga z Jarosławia do Przemyśla i Henryka Ssdlaka 
ze Lwowa do Krotna.

S k ł a d k i .  N a fundusz budów; izkół polsl :h iminnia 
Adama Mickiewicza nadesł ino z Radłowa 78 złr. jako 
dochód z uroczystego obchodu.

Składki nfc  W łs w e i .  Bnia 28-go maja b. r. odbyło 
się w domu p. Ulauowskiej ugólue rozbicie puszek skład­
kowych na odnowienie Wawelu, t j. katedry i zamku kró­
lewskiego.

Z teatru amatorskiego, odegranego w domu p. Ulanow- 
skiej w dniu rozbicia puszek na cel odnowienia Wawelu, 
rozspi*edaży krzeseł i programów wpłynęło wraz z nad­
datkami 76 złr. 30 ct

Niech mi woluo będzie podziękować serdecznie p. Ka- 
mińskiemu, artyście teatru krakowskiego, za szczodre i gor­
liwe jego zajęcie się temże urzedstawieniem, także należą 
się słowa uznania i podzięki amatorkom i amatorom.

Ogólna suma składki ouecnej wynosi 210 złr — et., 
która złożona została do Easy Oszczędności m. krakowa 
Ha książeczkę nr, 155.456. Całość zaś dotąd uzbieranej 
składki wynosi 40.706 złr. 25 ct.

Następne rozbicie pnszek odbędzie się w domu p. Ula­
li o weL.j ęprzy ulicy Garncarski ej, L. 15) dnia 25 czerwca 
b. f. między godziną 5 a 8 po południu U p. Pieniążko- 
wej (przy ulicy Grodzkiej L 13) odbędzie się rozbicie pu 
szek dnia 18 ozerwca b. r. między godziną 6 a 8 po po­
łudniu.

Repertoar teatru lwowskiego w Krakowie.

W s o b o t ę  25 czerwca: Po raz trzeci „Adam 
i Maryla", obraz sceniczny w 3 aktach Zygmunta 
‘Sarneckiego, mnzyka Fr. Słomkowskiego. (Ostatnie 
przedstawienie teatru lwowskiego).

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d a i e l ę  26 czerwca: Uroczyste przed 
Btawienie ku norsteniu setnej rocznicy Adama Mi- 
ekiewioaa. Pocaątek o godz. 7 1/* wieczorem.

W p o n i e d z i a ł e k  27 ozerwca: Dwa uroczy­
ste przedstawienia ku uczczeniu setnej rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza. Początek pierwszego o 
godz. 3 po południu, drngiego o godz. 7'/* w' e‘ 
ozorem.

T E i T B .

„Adam i Maryla*, obrać sceniczny w 3 aktach 
przez Zyamuntu Sarneckiego.

Nąjnowaay ntwór sceniozny p. Zygmnnta Sarne­
ckiego ma wasyatkie cechy rzeozy okolicznościowej, 
przygotowanej aa tegoroczny obchód Mickiewiczow­
skiego święta. Zadanie było istotnie nie łatwe, a 
nawet pod wieloma względami ryzykowne. Żaden 
z aasaych pisarzy dramatycznych nie poknsił się 
Wwiem dotąd o wprowadzenie na scenę Mickiewi 
osa we własnej osobie, nikt nie cznł się na siłach 
w cielic w tę wzniosłe postać całej snmy ideałów, 
ukaiać na aeeme Adama opromienionego auerolą 
ganinszn, noaabiającego miłość i ból całego narodn. 
Traebn było aż wielkie; rooznicy i tak wytrawne­
go znawcy a.eny, jakim jest autor „Dworaków nie- 
deli“, aby usprawiedliwić tego rod/aju literacką i

teatralną próbę. A nawet i w tym wypadku, choć 
ntwór znamionnje rękę doświadczonego weterana 
teatru, praca jego nie wychodzi poza zakres przed­
sięwzięcia literackiego okolicznościowego, podjętego 
ł najlepszą wiarą i chęcią soenicznego uplastycznie­
nia tej wielkiej postaci w jubileuszowym roku. i 
nie posiada warnnków trwałego scenicznego powo­
dzenia.

„Adama i Marylę" cechuje wielka prostota środ­
ków, szczere ucuucie i pewne tchnienie poezyi i 
romantyzmn, jaki opromieniał całą ową niezapo­
mnianą epokę, na tło której autor rzucił wątek 
swego ntworu. Te zalety okupują pcuiekąd u-terki, 
z j.kiemi tego rodzajn pr ca musiała mieć do wal­
czenia, a przedewszystkiem zasadniczy brak akcyi 
scenicznej, ckliwy i sentymentalny nastrój całości 
i konturowy rysunek figur, rzuconych jako blade 
cienie na pierwszy plan obrazu Jak tytnł wska­
zuje, przedmiotem jest historya miłości młodzieu 
czej Adama i Maryli Wereszczakówny, przeprawa 
dzona w 3 obrazach nastrojowych.

W pierwszym obrazie wprowadza nas autor do 
Tucbanowickiego dworku Wereszczaków i zapoznaje 
z głównemi osobami. Przy boku poety stoi nieod 
stępny Tomasz Zan, poznajemy sferę litewskiej 
szlachty, otoczenie dwora wiejskiego i c&łej gale 
ryi typowych osobistości, jakicmi roiły się zamo­
żniejsze domy szlachty na Litwie. Widzimy scenę 
poznania się Adama z Marylą, ich wzajemny za­
chwyt, pierwsze wymiany nczuć gorących Obraz 
dragi rozgrywa się w tern samom otoczeniu w lo­
sie nad brzegiem jeziora. Matka i brat Maryli nsi 
łują rozerwać miłosne węzły dwojga serc, głębo- 
kibm skojarzonych uczuciem. Powoduje ich do tego 
ruina materyalna, z której ich ma dźwignąć Putt 
kamer. Maryla przez wzgląd na matkę i jej przy­
szłość poświęca się. Poetyczna, wielce nastrojowa 
scen*, w której stary rybak opowiada zgromadzo 
nym ludową basn o liliach, jako uplastycznienie 
geaezy  Indowego kiernnku w poezyi Aaama, jest 
wysoce artystyczną.

W trzecim obraaie roztacza p. Sarnecki ostatni 
moment romaDSu: sesnę pożegnania. Maryla jest 
rzewna, pełna bóln i rezygn&cyi. Adam natchniony 
i deklamujący. Zan godzi go z Putkamerem, pu­
czem Mickiewicz kończy rzecz swem natebnionem 
zdaniem : „Odtąd jam w moją Ojczyznę wcielony"...

Jako wspomnienie historyczne i literackie, apo­
teoza rzeczy drogich i serca zawsze miłych, a prze- 
newszystkiem rzecz na czasie będąca, ntwór p. Sar­
neckiego dustarrza przyjemnych scenicznych wra­
żeń.

W grze lwowskich artystów, którzy ntwór z pe­
wnym pietyzmem przygotowali na tamtejszy ob­
chód Mickiewiczowski, „Adam i Maryla" wychodzi 
stylowo. Wszystkie role grane są bez zarzutu. — 
Adamem był p. C h m i e l i ń s k i ,  ncharakteryzowa- 
ny z wielkiem podobieństwem i grający z pewnym 
artystycznym patosem. Utalentowany artysta miał 
wiele bardzo szczęśliwych chwil, — choć pojęcia 
roli zarzucićby można zbyt sentymentalny nastrój. 
Marylą, wielce poetyczną, miejscami zdobywającą 
się na wybueby silniejszego uczucia, w ogólnym 
atoli rysunkH nieco bladą, była p. B e d n a r z e  w- 

k a ; doskonałym Pnttkamcfem p. H i e r o w s k i ,  
bardzo dobrym Zanem p. W o s t r o w s k i ,  wybor­
nym kwestarzem p. F e l d m a n .  Jedną z najlepiej 
wykonanych ról była pani marszałkowa Wereszcza 
kowa w grze p. C i c h o c k i e j ,  która z wielką 
prawdą i artystyczną miarą wycieniowała ten ła­
dny typ litewskie; szlachcianki. CharakteryJtyczna 
rola Hoęoszkiewiczowej znalazła świetną przedsta 
wicrelkę w p. G o s t y ń s k i e j ,  a panie Jsstrzęb 
cówna, Połęcka, Nałęrz i Jankowska wdzięczny 
stworzyły wianek figlarnych dzieweczek. Obsady 
dopełnili w pomniejszych rolach pp. Kliszewski, 
Nowacki, Jaworski i Kwiatkiewicz. W. P r.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

s wezssne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nag łów ku , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y godn i owo,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

Dział ekonom iczny.
ł V,
Widoki zbiorów w Ameryce. Z W a s z y n g ­

t o n a  telegrafują: Według tymczasowego osza­
cowania departamentu rolnictwa wynosi po­
wierzchnia, oprawiona pud jarą pszenicę, ogó­
łem 16,800 000 akrów, — cała zaś powierz­
chnia pod pszenicę wynosi 43 miliony akrów, 
i wzrosła 0 8 %. Przeciętny stan pszenicy zi­
mowej 90-8 — jarej 10O9 — “tan nadzwyczaj 
pomyślny. — Pod owies zajęta powierzchnia 
zmniejszyła się, w porównaniu z rokiem po­
przednim, w 1 6 $ .  Stan przeciętny wynosi 98. 
Pod jęczmień ząjęto o 5*3 % mniej, ni i  w roku 
ubiegłym.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marz). Dnia 
23 z. m. dostarczono 4498 cieląt, 1331 żywyuh 
ś w i t , 9*23 świń bitych, 272 bitych owiec i 
291 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 30 do 38 ct., pierwszej jakości po 40 ct. do 
50 ct., przednich po 52 et. do 56 ct.; świnek 
po 36 ct. do 50 ct., bitych ciężkich świń 54 ct. 
do 60 ct., prosiąt od 48 ct. do 56 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 12 złr. za parę. Tendencya: mdła.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Ko esów, 24 czerwca. Wczoraj w nocy wy 
buebł w rynka groźny poiar, ogarniając w nie

spełna godzinie trzydzieści domów. Zagrożony 
był sąd, areszta sądowe i urząd podatkowy 
i tylko energicznym usiłowaniom urzędników 
sądowych zawdzięczać należy, że urzędy te Die 
spłonęły doszczętnie. Ogień był podłożony.

Najwspanialej, ale i najstraszniej wyglądał 
pożar, gdy począł się palić skład nafty. Pożar 
zlokalizowano dopiero nad ranem. Straty obli 
czają na ośmdziesiąt tysięcy. Jest to w krótkim 
czasie piąty pożar w Kossowie o wielkich roz­
miarach. Pomimo doświadczeń sfery decydujące 
z dziwną pobłażliwością traktują ustawy poli 
cyjno-ogniowe.

Wiedeń, 24-go czerwca. Wiener Ztg ogłasza 
Cesarz nadał dyrektorowi gimnazyum prńsrwo- 
wego w Kołomyi, Józefowi S k u p n i e w i c z o -  
wi ,  tytuł radcy szkolnego, i zamianował pro 
fesora gimnazyum Franciszka Jozefa we Lwo 
wie, Franciszka T e r l i k o w s k i e g o ,  dyrekto 
rem gimnazyum państwowego w Stanisławo­
wie.

Wiedeń, 24 czerwca. J u b i l e u s z o w y  po 
c h ó d  d z i e c i ,  n& wystawie w Praterze, odbył 
się dzisiaj przed cesarzem, a wzięło w nim udział 
82 000 dzieci. Cesarz był nadzwyczaj zadowo­
lony z tego pochodu, po którego skończeniu 
wyraził się, że Btanowi on dlań pociechę 
wobec tylu irosk, jakie przyniósł mu rok bie 
żacy.

Wiedeń, 24 czeiwca. W to tu  piocesu, jaki 
wydawca dziennika Reichswehr wytoczył rządo­
wi, oświadczył przedstawiciel tegoż, że wydawca 
Reichswehr'u D a v i d może co najwyżej skarżyć 
hr. B a d e n i e g o, gdyż zobowiązał się popierać 
jego politykę, a nie politykę każdorazowego 
gabinetu.

Budapeszt, 24 czerwca. Trybuuał tutejszy 
z udziałem przysięgłycn skazał A P i t o r a, 
redaktora słowackiego tygodnika Narodni No- 
viny, ua o śm  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  s t a  
n u za rzekome agitacye panslawistyczne.

Prokurator w swem przemówieniu wspomniał 
o uroczystościach Palacky’tgo w Pradze i za 
ZDaczył, że były one pretekstem do ogłoszenia 
powszechnego zbratania się Słowian. Odczytał 
on także toast słowackiego dziennikarza Dj u l i ,  
wygłoszony w Pradze, stwierdzając, że mie­
ści on w sobie wszelkie znamiona zdrady stanu.

Budapeszt, 24 czerwca. Węgierska deputacya 
kwotowa na wczorajszem swem posiedzeniu 
uchwaliła prowadzić dalsze rokowania ustne 
z deputacyą kwotową austryacką dnia 25 b. m. 
w sobotę, za pośrednictwem subkomitetu. Usta­
lono na temże posiedzeniu zlecenia, jakie mają 
być dane subkomitetowi.

Berlin, 24-go czerwca. S t a n  z a s i e w ó w  
w państwie niemieckiem, przyjmując : 1 za 
bardzo dobry, 2 za dobry, 3 za średni, jest 
następujący: pszenica ozima 2 .1 , pszenica jara 
2-5, żyto ozime 2-2, żyto jare 2-4, jęczmień 2-5, 
owies 2‘6, ziemniaki 2*7, koniczyna 1‘9, łąki 
2*1. Ogólny stan zatem jest zadawalniający. 
Pszenic t i żyto ozime lepsze są, niż w osta­
tnich pięciu latach, za to ziemniaki gorzej się 
przedstawiają.

Rzym, 24 czerwca. V iscon ti-V eno 8ta miał 
dłuższą konferencyę z Rudinim w sprawie po­
stawy Rudiniego wobec ewentualnego gabinetu 
Visconti’ego i Sunnina. Zachowanie Rudiniego 
nie zadowalnia nawet jego przyjaciół polity­
cznych. Większa ezęść liberalno-konserwatywnej 
partyi ma wystąpić z oświadczeniem p r z e c i w ­
k o  Rudinieinu, o czem mąż zaufania tego stron­
nictwa i wiceprezydent Izby, Ghinaglia, osobi­
ście zawiadomił Yenostę.

Medyolan, 24 czerwca. Sąd wojenny w Me- 
d y o 1 a n i e skazał rednktorą dziennika Ralia 
del Popolo C h i t  s i’e g o na lat 6 więzienia, re­
daktora Secol’a R o m u s s i’e g o na 4 lata, red. 
(Jsservatore Catt. ks. A 1 b e r t a r i o na 3 lata i 
panią K u 1 i s z o w, Rosyankę na dwa lata.

Petersburg, 24 czerwca. Car kazał utworzyć 
pod przewodnictwem prezesa departamentu spraw 
cywilnych i duchownych Rady państwa, sekre­
tarza stanu F r i d t a ,  osobną komisję dla zba­
dania nowego p r o j e k t u  p r a w a  k a r n e g o .

Belgrad, 24 czerwca. Z powodu ciągłych na­
padów ze strony Albańczyków i z powodu ru­
chu rewolucyjnego, objawiającego się w Albanii 
północnej, w z m o c n i o n o  z a g r a n i c z n e  
g a r n i z o n y  s e r b s k i e .

Konstantynopol, 24 czerwca. Albańczycy z 0- 
kolicy B e r o n y przedłożyli specyalnemu wy­
słannikowi sułtana, S a a d  E d d i n o w i  - paszy, 
petycyę, w której domagają się opieki wobec 
napadów Ckarnogórców i zastrzeżenia całości 
Albanii.

Wybór Stapińskiego.
Lwów, 24 czcwca. Wedle urzędowych wia­

domości, jakie tutaj nadeszły wczoraj o wybo­
rach z pin cj kuryi okręgu Sanok-Jasło-Krosno, 
otrzymali przy pierwszem głosowaniu:

Jan S t a p i ń s k i: w Jaśle 60, w Brzozowie 
54, w Sanoku 61, w Lisku 34, w Dobromilu 
73, w Starem Mieście 9, w Krośnie 118, — ra­
zem 409 głosów.

Ks. Teofil K a ł u ż n i a c k i  otrzymał: w Brzo­
zowie 9, w Sanoku 79, w Lisku 61, w Dobro­
milu 31, w Starem Mieście 51, w Krośnie 22, 
razem 253 głosów.

Dr. Wł. L e w i c k i  otrzymał: w Jaśle 41, 
w Brzozowie 66 , w Sanoku 36, w Lisku 16, 
w Dobromilu 29, w Starem Mieście 34, w Kro­
śnie 30, — razem 222 głosów.

Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzymał 
absolutnej większości głosów, więc zarządzono 
w y b o r y  ś c i ś l e j s z e  między Stapińskim, a 
ks. Kałużniackim. Przy ściślejszych wyborach 
otrzymali*

Jan S t a p i ń s k i :  w Jaśle 42, w Brzozowie 
82, w Sanoku 60, w Lisku 42, w Dobromilu 
54, w Starem Mieście 24, w Krośnie 126, — 
razem 430 głosów.

Ks. Teofil K a ł u ż n i a c k i  otrzymał: w Ja­
śle 38 (przy pierwszych wyborach nie otrzymał 
tutaj ani jednego głosu, więc chyba Stojałow 
szczycy na niego głosowali), w Brzozowie 36, 
w Sanoku 119, w Lisku 60, w Dobromilu 60, 
w Starem Micśeie 50, w Krośnie 34, — razem 
397 głosów.

P o s ł e m  w y b r a n y  J a n  S t a p i ń s k i .

Rozruchy w kraju.
Nowy Sącz, 24 czerwca. Wybuchły tutaj i 

w okolicy g r o ź n e  r o z r u c h y .  Wczoraj, pod­
czas jarmarku w Z b y s s y c a c h ,  rzucił się

tłum na k.amy żydowskie i całą ich zawartość 
zrabował. Żydów pobito. P o w s t a ł a  n i e s ł y  
c h a n a  p a n i k a .  Już poprzedniej nocy, z śro 
dy na czwartek, napadała ludność na karczmy 
w C h o ł m c u .

Ostatniej nocy zrabowano karczmy w Z n a  
m i r o ^ i c a c h ,  L i p i u  i P a d o l e .  U dzier­
żawcy wsi Lipie, którym jest izraelita, z r a ­
b o w a n o  s p i c h l e r z  i p i w n i c ę .

Za rzecz pewną uważać można, że rozruchy 
i rabunki przybiorą większe rozmiary; — taka 
przynajmniej panuje tutaj opinia.

D aje  się uczuwać brak wojska, któreby już 
swojem pojawieniem się rozruchom kres mogło 
położyć.

Nowy Sącz, 24 czerwca. D z i s i a j  od 
w c z e s n e g o  r a n a  t r w a j ą  t u t a j  r o z r u ­
c hy .  Jest to dzień targowy. Z r a b o w a n o  
k r a m y  ż y d o w s k i e .

Wyjazd Czechów do Krakowa.
Praga, 24 czerwca. Jutro wyieżdżają stąd 

do Krakowa przedstawiciele Rady miejskiej, 
Akademii umiejętności i Muzeum czeskiego, 
aby wziąć udział w uroczystościach przy odsło­
nięciu pomnika Mickiewicza.

W odezwie, wzywającej szerokie warstwy na­
rodu czeskiego do wzięcia udziału w tych uro­
czystościach, między innemi powiedziano: „Po­
dobnie, jak  Palacky, niósł Mickiewicz wysoko 
sztandar poczucia narodowego w czasie najcięż­
szych cierpień narodu i wlewał w piersi tysię­
cy zw^tpiałych rodaków słowa pociechy".

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż, 24 czerwca. Senator P e y t r a 1 oznaj­

mił prezydentowi republiki, iż podejmuje się 
utworzyć nowy gabinet. Peytral ma dzisiaj 
przedstawić prezydentowi listę ministrów swego 
gabinetu. Tekę ministra wojny ma zapropono­
wać generałowi S a u s s i e r.

Paryż, 24 czerwca. Dzienniki podają prawdopo­
dobny skład gabinetu Peytrala: P e y t r a l  obej­
muje prezydyum i sprawy wewnętrzne, F r e y- 
c i u e t sprawy zagraniczne, C a v a i g n a c  finan­
se, adm. F o u r n i e r marynarkę, generał S a u s- 
s i e r wojnę, B a d u e 1 rolnictwo, D e 1 o m b r e 
handel, Karol D u p u y oświatę, L e y g u e s 
roboty publiczne, D e l c a s s ć  kolonie.

Według tej listy trzech ministrów: De l o m-  
b r e ,  D u p u y  i L e y g u e s  należą do szeregów 
stronnictwa umiarkowanych republikanów, D e 1- 
c a s s e  jest postępowcem; reszta ministrów ra­
dykałami. Za szczególne powodzenie Peytrala 
poczytują zjednanie sobie generała S a u s s i e r 
na ministra wojny, wobec czego C a v a i g n a c  
musiał się zadowolnić teką ministra finansów.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Madryt, 24 czerwca. Senat uchwalił budżet. 

Sądzą, że kortezy zostaną wkrótce odroczone. 
Zmian w gabinecie oczekują w przyszłym ty­
godniu.

Madryt, 24 czerwca. Wedle doniesienia He­
ralda, S a g a s t a miał się wyrazić, że Niemcy 
są jedynem państwem, które rzeczywiście do- 
trzj muje neutralności w czasie toczącej się woj­
ny i które zamierza nie dopnścić na Filipinach 
do wymordowania europejczyków przez dzikich 
krajowców

Waszyngton, 24 czerwca. Kongres amerykań­
ski zostanie odroczony w poozątku lipca.

Key West, 24 czerwca. Parowiec Czerwonego 
Krzyża „Teias" z żywnością i lekarstwami dla 
powstańców kubańskich wyruszył stąd na K ub ę.

Wylądowanie Amerykanów na Kubie.
Madryt, 24 czerwca. Depesza admirała Cer- 

v e r y  donosi, że A m e r y k a n i e  w y l ą d o ­
w a l i  p o d  B a r r a c o s  i dodaje, że część ma­
rynarzy z jego eskadry została przydzielona do 
wojsk lądowych, ponieważ, zdaniem admirała, 
rozstrzygnięcie nastąpić musi w walce lądowej. 
Admirał Cerrora określa położenie, jako kry 
tyczne.

Depesza gubernatora San Jago donosi, że 
atak eskadry i wojsk lądowych amerykańskich 
na Liboney i Baiquir trwał aż do nocy. Nie­
przyjaciel został na całej linii odparty, oprócz 
lewego skrzydła pod Baiquiri. W tern ostataiem 
miejscu wobec zbliżania się innego oddziału 
amerykańskiego, który wylądował o 9 kilo­
metrów na wschód od Baiquiri, Hiszpanie mu­
sieli cofnąć się, ażeby nie zostać otoczonymi 
przez Amerykanów.

Obie miejscowości, Liboney i Baiquiri, zostały 
całkowicie zniszczone przez strzały z dział ame­
rykańskich.

Waszyngton, 24 czerwca. Minister wojny, A 1- 
g e r, otrzymał depeszę od gen. S b a f t e r a, do­
noszącą o s z c z ę ś l i w e m  w y l ą d o w a n i u  
w d n i u  22 bm. j e g o  k o r p u s u  n a  K u b i e .

Nowy Jork, 24 czerwca. Wylądowanie korpu­
su gen. S h a f t e r a odbyło się pod B a i q u i r i 
w odległości 17 mil na wschód od S a n  J a g o .  
Do mieiscowości Baiquiri, zaopatrzonej obficie 
w wodę do picia, prowadzi dobrze utrzymana 
droga od brzegów morza. Hiszpański gen. P a n ­
do  zbliża się, wedle doniesienia dowódzcy po­
wstańców G a r c i i ,  z silnym oddziałem wojsk 
na odsiecz miasta San Jago.

Nowy Jork, 24 czerwca Depesza z P i a n o  
d e l  E s t e  donosi, że cały korpus gen. Sha f -  
t e n a wylądował onegdaj na Kubie. Hiszpanie 
nie stawiali prawie żadnego oporu , a statki a- 
merykańskie zmusiły przytem do milczenia wszy­
stkie baterye hiszpańskie wzdłuż brzegu pomię­
dzy B a i q u i r i a S a n  J a g o .  Hiszpanom prze­
szkodzono w ten sposób wysłać wojsko przeciw­
ko Amerykanom, lądującym po stronie wscho­
dniej.

Londyn, 24 czerwca. Z pokładu parowca pra­
sy donoszą, że onegdaj esaadra amerykańska 
rozpoczęła niespodziewanie ostrzeliwać wieś J  u- 
r a g u ę  o godz. 10 min. 15 rano. Równocześnie 
zaczęły ku brzegom podpływać łodzie parowe 
z wojskiem, mającem lądować.

W pół godziny później zjawili się tyralierzy 
kubańscy na zachód od B a i q u i r i ,  a wtedy 
jstatk i: „New Orleans", „Machias", „Detroit", 
„Suwanee" i „Wasp" dały przez kwadrans 45 
strzałów dla ochronienia wojsk lądujących. Ró­
wnocześnie dawano salwę za salwą z dział szyb­
kostrzelnych. Hiszpanie na ogień ze -tatków nie 
odpowiadali wcale.

O godz. 10 przybiły pierwsze łodzie do brze­
gu z oddziałami Ig o  i 8-go pułku piechoty;

O s t r z e ż e n i e .
Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że firma 

Jan Janiga w lokalu swoim nie posiada beczko­
wego piwa okocimskiego, a temsamem nie może 
takowego na knfle szynkować. Jeżeli w lokalu 
jej, j»k to sprawdziliśmy, podawano żądającym 
„piwo okoc'mtkie“, to piwo to nie było okocim- 
skiem, lecz pochodziło z innego jakiegoś bro­
waru. Z powyższego też wypływa, iż fałszem 
est, co firma Jan Janiga ogłasza w „l)jableu 

z dnia 15 czerwca 1898 r., iż w handlu sprze­
daje piwo okocimskie. 1068 1 2

Zarząd browaru Jana Gótza w Okocimie.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 24 czerwca 1898.

inne łodzie podążyły za pierwszemi. Wylądowa­
nie odbyło się szybko i bez żadnego wypadku. 
Konni Kubańczycy, którzy w czasie bombardo­
wania trzymali się zdała, zbliżyli się następnie 
i składali gratulacye Amerykanom. Morze było 
spokojne, a lekki wiatr łagodził wielkie gorąco. 
Wieś samą zastali Amerykanie niezburzoną, lecz 
Jworzoc i tor kolejowy Hiszpanie zniszczyli, a 
materyał ruchomy uprowadzili ze sobą.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M ich ał K o n o p iń sk i

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w  tym dziale nie poohodzą 

od Reaaitoyi.)
Środkiem ludowym jest Wódka francuska 

Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 80 ct

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, Wie­
deń, Tnchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach iąaać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 

firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 611

Renta austryacka pap ierow a...........................
n „ sreb rn a ....................................

4% renta austryacka z ł o t a ..............................
4 >  „ „ koronow a.........................
4% „ węgierska z ło ta ..................................
4% „ „ k o ro n o w a .......................
Akeye Banku aiistro-węgierskiego . . . .

„ kredytow e.................................................
Londyn . . .................................................
M arki.......................................................................
i I-to M a rk ó w k i.................................................
20-to F ranków ki.................................................
Włoskie b a n k n o t y ...........................................
B u k a t y .................................................................
Węgierskie Losy P r e m io w e ...........................
la  sy tu r e c k ie ......................................................
Akcye AngloL.iiku . . . .

U n ion b an k u ............................................
B a n k v e r e in ............................................
L a en d erb a n k u .......................................
Kolei Lwowsko-Czerniowieckioj . . .

„ P ołu th d ow ej.................................
,  E l b e t h a l ......................................

, „ Nordbahn . *.................................
„ Staatsbaha  .................................
„ A lp in e ............................................

Tureckie Tabau>ne . . . .
R u b le.......................................................................

B er lin , 24 czerw ca  1898.
Banknoty austrj .  k i e ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty r o sy jsk ie ...........................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
4*/,% Listy P o lsk ie ...........................................
R tnu w ło s k a .......................................................
Akcye kredytowe austryaekie...........................
Ruble U lt im o .......................................................

W ied eń , 24 czerw ca  1898.
Spirytus g o t o w y .................................................
(Jena n a f t y ............................................................
Pszenica na j e s i e ń ......................................
Żyto Ha je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń .................................................
K ukurudza............................................................

Cennik Izby handlowo] I przrnny- 
słownj w Krakowie.

z d . 24 czerw ca  1898 r. g o d z . 1-ssa w  p o łu d n ie .

Złr.

157
60

157
297
268
827
203

77
362

3510
362
162
13t
187

50
60
75

50

19
17

8
6
b
5

Złr. wf.l. austr.

1. Walnty.
Ruble papierowe .

płacą żądaja

127 ... 127 50
Marki n ie m ie c k ie ........................... 58 75 59 _ .
Fnuua p ap ierow e...........................
80-to frankówki w złocie . .

47 40 47 85
0 51 9 56

II. Listy Znstawne
5% Listy zast. prem. Banku hip. 110 25 111 _
4ł/t% Listy zastawne Banku hip. 100 50 101 25
4 *” » n n « 96 75 97 76
4l >% Listy zastawne Banka kraj. 100 75 101 _
4 % n n n n 08 _ 9£ 50

Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. n i e o k . ................................. 97 75 98 75

4 %  L. zast. gal. T kr. ziem. 41-letnie 97 75 96 75
4 %  L .  zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96 50 97 25

III. Ohllgaoye 1 ptżyezkl.
4% Galicyjskie obligacye propinae. 97 75 98 75
6 %  Pożyczka krajowa z r. 1873 . — — — —
( %  Pożyczka krąjowa z r. 1883 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasts Lwowa . . 96 — 97 _
K %  Obligaeye komun. Banku kraj. 103 35 103 _
41/* %  n n n i» 100 _ —

Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 to

IV. Lssy.
Losy miasta Ki tkowa...................... 87 _ 87 75

„ „ Stanisławowa . . . 50 — 53 —

V. Akeye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie. _ _ _ _

n hjpot. „ 397 — 401 .—
„ J Góue. dla handluj i
przem; *łu w Krakowie . . . — — — —

Akcye kolei Karola Ludwika . . 311 50 312 50
„ kolei Lwów-Czem' ow j»-J .asy 392 — 293 75

Kuna są notowane bez kuponu bieżącego, btoij się obńna 
osobno.
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Pomocnik handlowy z dobremi świade 
etwami — p o ^ z u  

ku je  posady zaraz. — g ło szen ia  pod 
lit. W. W. w handlu p. Józefa S o  
wldsklego w Andrycnowle. 1076

P rzekonuję s ię , że prace m oje. mianowicie 
biusty Kościnszki, l*».nlatow 

skiego, Słowackiego, medaliony 
biusty Rfickiewieza domokrążcy po do 
mach roznoszą , jak rów nież, że je w handlach 
sprzedają. Podaję zatem do publicznej wiado 
mości, że pomienione biusty wyłącznie n 
mnie są do nabycia i że ktokolwiekby 
bez porozumienia ze mną powyższe przedmioty 
sprzedaw ał, u tego prawnych moich pretensyj 
dochodził będę. 1069 2

Kazimierz Chodziński, Kraków, Dietla 107

Ma do urałtyti
z ukończoną II. klasą gimnazyalną 
p r z y j m i e  H andel korzeni 
win, papieru i przy boro w 
szkolnych pod firmą 1053 2

J. Michnik w Bochni.

z kilkuletnią praktyką, poszukuje 
miejsca od 1 lipoa do początku 
jących dzieci. Może również przy­
gotowywać chłopców do wstępnych 
egzaminuw szkół gimnazyalnych i 

realnych.
Wykazać się może poleceniami 

z domów obywatelskich. 1014 10 10 
Bliższa wiadomość: Administra- 

cya „Nowej Reformy11 pod Teodora.

2 9 15

Zarząd pasiek. Ant. Kraińskiego, Jezierzany,
powiat Borszczów, wysyła roje pszczół 
podolskich nader pracowitych po cenie 
2 złr. loco Jezierzany. W yrabia sztuczne 
plastry ramkowe (woszczyznę) z praw ­
dziwego pszczelnego wosku po złr. 2*20 
za 1 klg. Wysyła również 3-letni miód 
pitny wyborny (wiśniak) w 5 klg. bla- 
szankach po złr. 3*10. Wszystko opłatnie.

1029 5 6

I Odznaczony
I O

medalami

Przyrządy 
oftalmologi- 

czne, Okulary 
i Nanośniki, 

wykonane z precyzyą 
podług zasad okulistyki. 

Oczy sztuczne ludzkie. 
Teleskopy i Refraktory.

NAJWIĘKSZY WYBńR 
Lornetek teatralnych i Dalekowidzów 

pniowych.

r  Barometry 1 Termometry. W  

M ikroskopy p recyzy jn e .
Przybory do mikrotomii.

Próby I Wagi do wszelkich płj uów. 

Wyroby gumowe hygieniczne.

i dyplomem 
Ministerstwa 

Handlu.
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Ważne dla wszystkich Komitetów

icMcnskii
Nakładem Sa lo n n  m ai. p o lsk ich
w  K ra k o w ie  (ul. Floryańska L. 39) 
wyszedł właśnie o z d o b n y  k a r t o n  

(5( 13 cm.):

Adam Mickiewicz
w  o to c z e n iu  r o d z in y  i  p rzy -  
_aciÓł (32 figury), oraz m ie jsc e  
i  ego u r o d z e n ia , C o leg e  d e  
•'rance, W a w e l, U n iw e r s y ­

te t  w  L o za n n ie , M ed a l p a ­
m ią tk o w y  A k a d e m ii fran c  

P o r tr e t  w ie szcza  z a u to -  
g r a fo w a n y m  p o d p isem . 

C e n a  3 0  e t. 
przy większym odbiorze znaczny 

opust.
!}o  n a b y c ia  w  k s ięg a r n ia ch  

z n a c zn ie jsz y ch  h a n d la c h  
p a p ieru . 990 4 5

r a m n H H n m w m H H H B a B K B /

USTBON (na m
imatyczne uzdrowisko żętyczne, p ra ­

wdziwa żętycą owcza , gorące kąpiele 
siarczane. Nowa kąpiel falowa. Bardzo 
niskie ceny. Nie płaci się taksy ku ­

racyjnej. lu43 3 6

>\<>

O

w .od? 1 tuu buauwiTi
p«w«TOkK Aprobowane przez n u l 

A k a d e m i ą  medyczną kwParyżu, adoptowane/
Iprzez  F o r m u l a r z  off l-l  
c la lny  fr ancuzki ,  aank-^  

t l f l  c tonow ane  przez  ra d ę  u u  
w Pe

 ̂ fabi» .

Któż nie lubi?
delikatnej, białej skóry i rumia­
nej, młodociano świeżej cery?

Używaj więc Pani tylko.

R A D E B E U L 0 W S K I E G O

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Drezno.

Mydełko to wybomem jest przeciw pie­
gom, tudzież działa na skórę dobrze 
1 npi< kszająco.

Na składzie r>o 4 0  e t .  ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w Krakowie : M. Pruń Ry­
nek gł. E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro­
senberg, K. Wiszniewski aptek.. F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek .; w drogueryaeh : 
J. H anaka, F. Zopotha i S p ., Jakóba Wi­
śniewskiego na S tradom iu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliezki, St 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp:, A. F roncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu : R. Jakubowski a p t , Pawłowski, a p t . ; 
w Podgórzu: Ł. W. S. Żarski a p t . ; w Rze­
szowie : KarpińsLi, apt. 496 15 40

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny Zwel Bergmlnner.

Dwaj
górni­

c y -

Arbenz’& brzytwy
i  ostrzami do zmiany są s ł y n n e ,  
m l, dobremi brzytwa
ml. Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj­
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2-80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Bo nabycia w każdyn większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

72 52 52

Brzytwy szwajcarskie
A r l ó e n z a

poleca 74 38 0
W . H A L S K I, w Krakowie, Sukiennice.

M edjczną w Petersburgu. 
Posiadające rów nocześnie w łasn o śc ijo d u  . 

i żelaza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, we J 
w szystkich rodzajach efrorób, k tó re w yw o- I

S łu je  zarodek skrofuliczny tpuchliny, zatka- ( 
n te  kanałow, hum ory, etc.) słabości, prze- | 
ciw  którym , zw ykłe żelazo j e s t  zupt łnie . 

9  bezskutecznemu w  C h lo ro z ie  (b ladaczce), J 
9  w L e u c o r rh ó e  (białych upraw ach), w  A m e- t 
A  a o r rh ó e  (zatrzymanie zupełne Lut• częscio- ( 
A w e  regularności;* w  S u c h o ta c h , w  Syfilis i
™  o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o dają  one 
9 lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- ( 
wfc czaj silny, do podzyw iania organizm u i do |

• w zm acniania 'konsty tucy i iim fatycznych,  ̂
słabych lub o s ła b io n y c h  .

9  N .B . — Jod nieczystego lu b  zepsutego * 
A  żelaza, jest lekarstw em  niepewnem ,. roz- ( 
a  d rza in ia jącem . Jako dow ód czystość  i | 
5  autentyczności praw dziw ych  P ig u łe k  i 
9  B l in c a r d a ,  żądać należy, naszą pieczęć na  ̂
9 srebrze 1 podpis nasz ni- 
9  niniejszy położony n  >po- & J fa W fr p A  
A  du zielonej e ty k ie t"

w  Aptekarz w Paryżu, rue bonapahtk, 4C ^
A  W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .  ( P

• M O M S I S ^ N M
152 25 0

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kole państw.) 

poleca P . T .  P u b liczn o ści

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 339 12 0 
„ P i w o  B a w a r s k i e "  jest 1 4 - s to ­
pniowe, w gatunku, jak  silne im porto­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o wiele ła ­
godniejszego sm ak u , jak piwo z b ro ­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „P iw o  B a w a r s k ie "  uskutecznia 
zamówienia wyłącznie brow ar w T r z c i­
n icy , a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 

pinatorów  do flaszek napełniane.

Cenniki rozsyła B ro w a r  
darmo i opłatnie.

V . Stachowicz
krawiec

cywilny i wojskowy  
w Krakowie, Rynek główny, L  30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 10541

m w i P O B M d w
jakoteż wszelkie artykuły

d la  c. i k . oficerów, urzęd n ik ów  w oj­
sk o w ych  1 cyw iln ych .

Certy umiarkowane.

B ardzo  w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrowie  

* takowe utrzym uje przez używ anie

' p ig u ł e k  PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D -  C A U V I K ’ A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono 

[micziA, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chreg 

i ..licznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii złem

(trawieniuipowolnem  funkeyonowaniu żołądka^/

P I O  U L  K i  C A  U P I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach Świata, 

w PA H 7 Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

154 25 0

Dziś wiecz, o 8 ciągnienie.Tylkn S O  et. na 4  ciągnienia. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
61. wygr.1ra z l0 0 .0 0 0 Koron i4 2 5 . 0 0 0got. z odciąg. 20

Lo sy  w ystaw y  
j u b i l e u s z ó w  e j  

po 5 0  et.

I. ciągn.: 25 czerwca 1898.
II. ciągn.: 6 sierpnia 1898.

III. ciągn.: 15 września 1898.
IV. ciągn.: 22 październ. 1898.

polecaja w K r a k o w ie : Józef Altstadter, Juda Birnbaum. Bracia Eiben- 
schutz, Zygm. Gleitzmann, Karol Gottlieb, J M. Grajower, A. Holzer, Józef 
Landau, Józef Lauer, A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreich, Kurnatowski i Sp.

922 15 0

• O O O O O  O 0 0 0 0 0 0 0 9

o Młoduść Mickiewicza o
O (1794—1824) O
Q j e g o  życie i p o e z y a ,  Q
Q s t u d y u m opracowane przez 
q Józefa T rctlaka, q
A wyszło świeżo z druhu nakładem księgarni A 
X K. Grendyszyńskiego w Petersburgu. Y 
v C e n a  e g z .  w 2 t o m a c l i  zł. 2*60. V 
▼ Do nabycia we wszystkich księ- O 
O garniach. — Na składzie głównym O 
O w k s i ę g a r n i  I I .  A l t e n b e r g a  Q 
O w ‘‘ L w o w i e .  1013 4 6 ^
90000000000000-9

l i  O g r o d z i e
naprzeciw Cmentarza krakowskiego

poleca się najstosowniejsze drzewka 
do obsadzania grobów: Róże płaczące, 
Jesiony, Wierzby, Głogi, Thuje itp., Kwiaty 
zimotrwaie i letnie, a na życzenie Sza­
nownej Publiczności obsadza się groby 
drzewkami i kwiatami. Ceny
możliwie przystępne, w ę  7V  10 12

E. Uklańskl,
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kranu w

D o farbow ania
sle.yeh i rudych włosów ku.łaje się 
uajlep. wyciąg orzechowy Kuhna. 
po złr. 1*50, dowodnie ti nmizny nie 
zawierający. Knhna olejek one- 
chowy po 50 et. i 1 złr., dowodaie 
trucizny nie zawierający. Prawdziwe 
tylko wyrobu Fr. Knhna, purf koron, w No­
ry mberdze. W Krakowie dostać nożna w a- 
pteee W. Redyka, ul. Mikołajska (M ai/ Rynek).

584 4 10

Zakopane.
„PENSION NOUVELLE“, ul. Cbramcówki 32.
Pokoje n a  lato i zimę z całkowiiem 

utrzymaniem.
Urządzenie wykwintne. Łazienka i pral­

nia w miejscu. Kuchnia wyborna.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia: w  K r a k o w ie , allea  
Sm o leń sk a Hr. 13, I I .  piętro, 
lub pod adres.: B . Filipom  tezowa 
w  Zakopanem . 359 is 14

Nakładem i diukiem księgerni W. Zukerkendle w Złoczowie
wyszła już literatura niemiecka p. t . :

( l E I C H I C f i T I I
der

|DEUTSCHEN LITERATUR
A L S  A B R I S S  r u r ®  H JETITO  B I U M

rur Schiller osterreichisch-ungarischer Lehranstalten
von

Dr. Albert Zipper,
w wydaniu drugiem, przerobionem i znacznie pomnożonem.

|Uena egzemplarza broszur. 1 złr., opraw, w płótno 1 złr. 20 et.
Na s k ła u z ie  w k ażd e j k s ię g a rn i. 4 1  1023 3 3

JĘFŻjm Od::n .C7ono na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
J honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P B Z Ą ® K A “
w  K r o ś n i e

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
— a i i i g ^ - i  od najgrubszych do najcieńszych web i
i BIELIZNĘ STOŁOWĄ |

o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza K o m p le tn ych  J
1 nuńtafkszych X

W Y P R A W  Ś L T J B I M Y C U .  M\
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost do K ro sn a  (poczta, telegraf i 

sta :ya kolejowa w miejscu). 85 26 o i
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą*

;X30CXXXXXXXXXDeXBG O O Q Q Q G O O Q CX)Q

Mleczarnia dóbr iiiczaiiowice w Krakowie
ul. Karmelicka L. I — ur. Podwale L. 8,

I. Filia: ul. Starowiślna L. 16 — II. Filia: plac Matejki 
(hotel Centralny),

poleca Szanow. Publiczności znakomity nabiał z pierwszo- 
rzędnych obór, dających wszelką gwarancyę zdrowotności 

i porządku, po cenach, jak następują:
Mleko iiiezbierane litr cent. 8

„ zbierane . jy 4
„ kwaśne . . . . 4

Maślanka codziennie świeża J) 4 c
Śmietanka słodka . . . r> 3 8

„ kwaśna . it „ » 3
„ kremowa . . 11 8 0

Znakomite masło deserowe kilo złr. 1*60
Masło kuchenne . . . 7> * 1 3 0

D r a  / a K m C / J L l i Ł A .  go 26 o

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajntrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze Hkóry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a «erze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengielu mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większe,, aptece, mianowicie: we Iwcwle u Z. Rue ker a; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniawsach a Goliehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego; W Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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( hriitoph*a lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.W0.

/W Krakowie: Szarskl I Syn, Rynek główny, L. 6.1
W Jaworznie: T. D endera, w Kołomyi: St. Romanowicz , we Lwowie :

A. Hubner, Friedrich i Beacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: i 
1. Kosterkiewiez, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Siryju: ] 
Droguerya Kindlera, w Tarnow ie: Tadeusz Seharff, w Żywcu: J. Danko. 519 10 20

;xxxxxxxxxi>ooocxxxxi:
Swoszowice pod Krakowem

zdrojowisko wód sla rczanych ,
przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, ] 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją i eztery ’

razy omnibusami zakfadowemi). 1
Zakład posiada z komfortem urządzone mieś? kania po cenach nader przystępnyel j 

i wszelkie Wygody i uprzyjemnibn.a dla gośei kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę..
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane < 

w gość ci stawowym i mięśniowym, w obraie. .aon kości, w chorobach skóry i nerwów. ( 
Z d r o j e  o ^ a o w i c k i e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego ■ 

rodzaju źródłom zagranicznym. 1
Lekarz zakładowy wykonuje m i ę s ł e n l e  i e l e k t r j  K o w a n i e  według naj- : 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 21 40 •

D K X X X X X 'X X X X X X X X i:

H f olla Proszki Seidllckie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie k_i- 
dego pudełka wydrukow any jest 

orzuł i tirma A. Moll. 
Trw iły  i pewny śkliten tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewlów 
brzueznyoh, kurezsch żołądka, 
z&flegmieniu, iga lze  i obroni- 
OZhum zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobleoyob, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szaom obszerne wzięcie.

r i W  Fałszywe wyroby będą sądownie śolgaae, ś M  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pndełka 1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Mclla
D ro iilH ^ iu ia  h / l l f n  Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem  ochronnym A . U  O  L Ł  
rldnUŁlWO IJIKU i zamłmięta plombą ołowianą nA. MOLL“.

M ódka francuska i sól Kolia jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wrmaomająco r a  muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaazki 90 oentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U pra sza  się  P . T . P ub liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  w yro b ó w  M O L L  A  i  U ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzone  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p ise m , 
S k ł.d /  utrzymują w KRA KO A [E aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, 8. Miku- 

eki, w handlu J . Wen da, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 25 52

Z Drukum Zwifikowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Odpowiediialny rudca drukami A Ssyjuwaki.


